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OŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ.

R E D A K C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  46, otw arta  codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń sk a  60, otw arta  codziennie od 10 rano do 3 po pot. 

i od 5 po pot.  do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ły ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

Najlepsza patentowana dachówka azbestowo-cem entowa

99„ETERNIT © E

Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie,
u r u c h o m i o n e j  po 6-cio letniej przerwie wskutek wojny światowej. 

Jedyne najlepsze, najtrwalsze pokrycie dachowe.

Sposób  wyrobu dachówki , ,ETERNIT“ jest opaten tow any 
:: :: we wszystkich krajach Europy i Ameryki. :: ::

N ajw yższe odznaczenia na wystawach m i ę d z y n a r o d o w y c h .

W obec wielu nieudolnych naśladownictw konieczne zwracanie 
uwagi na nazwę JtWDir, znajdującą się na każdej dachówce.

W yłączna sprzedaż „Eternitu ‘ na ziemię W ołyńską  
i Wschodnią Małopolskę z o s t a ł a  p o w i e r z o n a :

Rówieńskiemu Oddziałowi T  O W. A  K C.

„ Z I E M I A N I N *1
R ów ne, zau ł. S k a rb o w y  Nr. 1

k t ó r e  o d d a  subprzedstawicielstwa 
:: na powiaty solidnym firmom. ::
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Tow. Akc. „Z IE M IA N IN ’’
:: :: R Ó W N E , Z A U Ł .
“Przyjmuje obstalunki na wyroby

226 - 5 - 1

S Z F I I ł T  ( l l l D R E K Z l l PltOlIKif'
I Z za w

ul. Nowodyrektorska 41
przyjmuje położnice i chorych chirurgicznych (nie zakaźnych)

O d  położnic pobiera się:

Za całkowite utrzymanie, lekarstwa i pom oc  
lekarską dziennie . . . .  350 mkp.
Za salę porodow ą jed n o ra zo w o .  1500 mkp.

<H=H3EI=]>

O d  chorych chirurgicznych:

Za całkowite utrzymanie, lekarstwa i opiekę 
lekarską dziennie . . . .  300 mkp.
Za salę operacyjną jednorazowo 1000 mkp.

Za poradę od chorych ambulatoryjnych 300 mkp.

Lekarz Naczelny
Dr. Włodzimierz Piotrowski.

Konsultant-Chirurgiczny
Dr. Procfjorow.

Ordynator
Dr. Kopyłow.

Konsultant-Położniczy
Dr. Pospiełowski.

203— 3—3

ZAKŁADY OGRODNICZE Q ULRICH
załóż, w 1805 r. w Warszawie, S. A. k= ii= i Kantor główny — C E G L A N A  11

wyszedł z druku CENNIK NASION na rok 1922 na żąd an ie .
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Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 7. ŁUCK, 12 lutego 1922 r. R ok  II.

Papież Pius XI.
Habemus P apam !
Conclawe w siódm em  głosowaniu obrało  na 

P ap ieża—Kardynała Achillesa Ratti’ego, który 
przybrał imię Piusa XI.

Ten wybór ze szczególniejszą radością  przy­
jęty  będzie w Rzeczypospolite j Polskiej, w 
której Mons. Ratti jes t  w dobrej a tak  świeżej 
pami.ęci!

Achilles Ratti przybył do nas jeszcze w cza­
sach niemieckiej okupacji. Przeżył więc z nami 
p roces  tw orzenia  się Państwa Polskiego od 
sam ego  początku, ze wszystkimi p rocesu  tego 
burzami i n iepokojami, patrzył zbliska na lu­
dzi, którzy pracowali u fundam entów  i na tych, 
którzy wznosili m ury  gm achu naszej p ań s tw o ­
wości. Zna dobrze  (bo patrzył na nie) olbrzy­
mie trudności zew nętrzne i wew nętrzne, z któ- 
remi Polska miała do walczenia w pierwszych 
latach sw ego odrodzenia, z któremi walczyć 
m usi po  dzień dzisiejszy. Nie będzie skorym  
do w ydaw ania sądów, opar tych  na znajomości 
starych, m ocno ufundow anych państw  eu ro ­
pejskich. Poprzez w szystkie braki i błędy, by­
stry w zrok jego przenikał aż do głębi istotnych 
walorów polskiego społeczeństw a, k tó re  umiał 
w najgorszych  m om en tach  oceniać i cenić.

N ow oobrany  Papież Pius XI urodził się w 
okolicy Medjolanu w r. 1857. S tudja  odbywał 
w Medjolanie i w Rzymie, poczem  przez 25 lat 
pracował w Medjolanie w Bibljotece Ambroz- 
jańskiej, której był p re fek tem . W roku 1912 
został wice-prefektem  Bibljoteki Watykańskiej, 
a  w roku 1914 jej prefektem .

Na tern stanowisku miał sp o so b n o ść  zbli­
żenia się do późniejszego Papieża, a swego 
poprzedn ika  B enedykta  XV. Zawiązała się m ię­
dzy tymi dw om a niepospolitym i ludźmi se r­
deczna przyjaźń i zażyłość, n iezam ącona ni- 
czem aż do ostatnich chwil życia B enedyk­
ta XV.

Kiedy z początk iem  r. 1918 ówczesna Rada 
Regencyjna zwróciła się do Papieża B enedyk­
ta XV z p rośbą  o wysłanie do Polski p rzed s ta ­
wiciela Stolicy Apostolskiej, wybór Papieża 
Padł w m arcu tegoż  roku na m onsignora Ratti, 
k tóry też w maju przybył jako W izytator A po­
stolski do Warszawy. Dnia 10 czerwca 1919 r. 
B enedykt XV zam ianow ał do tychczasow ego 
W izytatora Nuncjuszem w Polsce i Arcybisku­
pem  in partibus  infidelium. Konsekracji no­
wego Arcybiskupa dokonał ks. M etropolita 
Kokowski w katedrze  św. Jana w Warszawie, 
a na u roczystość  tę  przybyli wszyscy Biskupi 
polscy.

K onsekrowany ted y  uroczyście u św. Jan a  
w W arszawie Arcybiskup—zasiadł dziś na S to ­
licy Apostolskiej! Zaledwie d. 4 czerwca 1921 r. 
opuścił W arszawę, po uroczystej audjencji p o ­

żegnalnej u Naczelnika Państw a J. Piłsudskiego, 
k tórem u złożył entuzjastyczne dla Polski ży ­
czenia, żegnany najserdeczniej przez szerokie 
sfery społeczeństw a polskiego. Pojechał z W ar­
szawy do Medjolanu i tam  d. 16 czerwca 
1921 roku o trzym ał godność kardynalską. 
W dniu 6 lutego 1922 roku został Papieżem.

Dzisiejszy Pontifex Maximus przed kilku ty ­
godniami, jako Arcybiskup Medjolanu, o trzy ­
mał z W arszawy order Białego Orła, wraz 
z listem naszego Prezydenta  Ministrów, w k tó ­
rym p. Ponikowski prosił b. Nuncjusza w Polsce, 
aby  odznaczenie to  przyjął, jako objaw  wdzięcz­
ności za działalność, rozwiniętą na stanowisku 
Nuncjusza w dobie odradzającej się Polski.

W godzinę po obiorze, nowy Papież Pius XI 
ukazał się na z e w n ę t r z n y m  tarasie  Bazyliki 
na placu św. Piotra w Rzymie i z tej h is to ­
rycznej loży, unikanej od czasów Piusa IX, 
udzielił sw ego  p ierw szego błogosławieństwa 
całem u św ia tu—w imię p o k o j u  pow szechnego .

J e s t  rzeczą pewną, źe Papież Pius XI będzie 
prowadził nadal politykę B enedykta  XV.

(n.) Pom im o istnienia zupełnie jasnych ustaw, 
wypływających zarówno z Konstytucji 17 marca, 
jak  i z trak ta tów  wersalskiego i ryskiego,— 
do tychczas  w Rzeczypospolitej Polskiej sam o ­
wola biurokratyczna ham uje p raw orządność  
i lekceważy sobie wyraźne nakazy zabezp ie­
czające wolność i równouprawnienie  w szyst­
kich obywateli.

Jeśli się tak  dzieje w rdzennej Polsce, to 
już na kresach wschodnich ta sam ow ola  biu­
rokratyczna przybiera form y w prost  n iebez­
pieczne dla całości państwa, służąc podłożem  
dla wrogiej państwowości polskiej i w yw roto­
wej agitacji.

Codziennie w warszawskiej gazecie „Ukra­
ińska Trybuna" i naw et we lwowskiej, życzli­
wej dla państw ow ości polskiej gazecie „Ridnyj 
Kraj" zam ieszczane są korespondencje  z ró ż ­
nych miejscowości Wołynia, na k tó re  nikt a b ­
solutnie nie zwraca uwagi, a które przecież 
podają  fakty i dokum enty , sm utnie  świadczące 
o działalności naszych władz państw ow ych.

Korespondenci w spom nianych gazet nie 
rzucają oskarżeń  gołosłownych — przeciwnie, 
cytują zawsze konkre tne  zdarzenia nadużyć, 
czy to  w dziedzinie bezpraw nego zamykania 
szkół ukraińskich, czy też utrudniania w ro z ­
woju ukraińskich kooperatyw , stow arzyszeń  
oświatowych i t. d. Ze wsi sygnalizują wciąż 
o nadużyciach w dziedzinie podw ód, w ym aga­
nych bardzo często  dla celów czysto  p ryw a t­
nych. W m iastach większych dokonyw ane są 
rewizje i aresztow ania wśród najlojalniejszej



G L O S  W O Ł Y Ń S K I Nr.  7

ukraińskiej  inteligencji miejscowej,  gdy ty m cza­
sem  notoryczni  agi tatorzy bolszewiccy i gali­
cyjscy, którzy przybyli  do nas z za kordonu 
z fałszywymi paszpor tami ,  grasują zupełnie 
swobodnie ,  rzucając p ieniędzmi  i szerząc za­
razę  bolszewicką.  Nieprawidłowo w urzędach 
starościńskich i w sądach pokoju odrzucane są 
wszelkie podania,  pisane po-ukraińsku,  choć od 
wieków w Rzeczypospol itej  Polskiej język 
miejscowy — ruski — był zawsze rów noupraw ­
niony. Nieprawidłowo wreszcie Ukraińcy miej­
scowi nie są przyjmowani  do żadnych urzę­
dów państwowych i nawet  ukończeni  prawnicy,  
skoro  są ukraińskiej narodowości ,  nie o t rzy­
mują  posad  sądowych,  bai  nawet  nie są 
przyjmowani do adwokatury!

Jaki  cel ma podobn a samowola b iurokra­
tyczna?  Czy-ż istotnie dobro Rzeczypospol itej? 
Ależ w takym razie to jest  pojęcie dobra  p a ń ­
s tw oweg o bardzo krótkowzroczne! W obecnych 
czasach pow szechnego  rozwoju świadomości  
narodowej ,  przywiązanie do państwowości  nie 
da się do konać repres jami i ograniczeniami,  
ale tylko przez władzę sprawiedliwą, silną i s t a ­
nowczą,  a jednocześnie  na prawie i swo bod ac h  
konstytucyjnych opar tą .

Tymczasem w naszych s taros twach o w y­
konywaniu prawa,  na Konstytucji  opar tego,  nie 
ma wcale mowy.  Zdarzają się ciągle fakty,^ że 
komuś odmawia  się „świadectwa moralności" 
(czyli praworządności)  i na zasadzie braku t a ­
kiego świadec twa—wyrzuca się z najskromniej ­
szej nawet posady! Niedawno taki fakt zdarzył 
się w Lucku, gdzie Sta ros two odmówiło „świa­
dec tw a moralności" córce miejscowego p r o ­
boszcza prawosławnego,  co tej panience g ro ­
ziło wyrzuceniem z posady nauczycielki w 
szkółce ukraińskiej.  Dopiero grono obywateli  
Polaków musiało zająć się tą sprawą.  To samo 
S ta ros tw o Łuckie odmówiło w tych dniach 
„świadectwa moralności" p ew n em u  s t a re mu  
kupcowi,  izraelicie, p rowadzącemu przedsię­
biors two handlowe w Lucku od lat 30 z górą.  
Syn tego 65-letniego s taruszka stuży w wojsku 
polskiem,  on sam znany jes t dobrze w mieście,  
jako najspokojniejszy obywate l.  J e d n a k  według 
Staros twa Łuck iego—jest „niemoralny"  1 Przy­
taczamy tylko dwa fakty z tej dziedziny, 
a jest  ich w os ta tn ich  tygodniach ogromnie 
dużo.  Świadczą one wszystkie o szkodliwej 
działalności, nielicującej z pow agą  kons ty tu ­
cyjnej Rzeczypospolitej,  której  tacy biurokraci 
w najwyższym stopniu czynią ujmę.

Najfatalniej także  wykonywany jes t  przez 
s t aros tw a wołyńskie artykuł VI Trakta tu  Ry­
skiego o prawie obywa te ls twa polskiego.  Naj­
s tarszym mieszkańcom narodowości  ukraińskiej 
i żydowskiej  nie wydaje się paszpor tów lub za ­
licza się ich bezprawnie d o . . .  pańs twowości  
ro s y j s k i e j !

Artykuł VI Trakta tu Ryskiego brzmi, jak 
nas tępuje :

„Wszystkie osoby, k tóre  ukończyły lat 18 
i w chwili ratyfikacji Trakta tu  n iniejszego znaj ­
dują się na obszarze  Polski, a w dniu 1 s ierp­
nia 1914 roku posiadały obywate ls two  byłego 
Imper jum Rosyjskiego i są zapisane lub mają 
prawo być zapisanemi  do ksiąg ludności stałej 
byłego Królestwa Polskiego, lub były zapisane 
do gminy miejskiej lub wiejskiej,  albo do jed ­
nej z organizacji s tanowych na ziemiach b y ­
łego Imper jum Rosyjskiego, jakie wchodzą

w skład Polski, mają prawo zgłosić życzenie 
w przedmiocie opcji obywate ls twa rosyjskiego 
i ukraińskiego.  Od byłych obywate li  b. Imper jum 
Rosyjskiego innych kategorji,  znajdujących się 
w chwili ratyfikacji Traktatu niniejszego na te-  
ry tor jum Polski, takie zgłoszenie nie jest  wy­
magane" .

Brzmienie powyższego ar tykułu jes t zupełnie 
jasne.  Obyw ate le  zapisani do ksiąg ludności 
na ziemiach b. Imper jum Rosyjskiego,  jakie 
wchodzą dziś w skład Polski, — są eo ipso 
o b y w a t e l a m i  p o l s k i m i  i przys ługuje im j e ­
dynie prawo p r o t e s t u ,  że obywate lami  pol­
skimi być nie chcą, a wówczas zgłaszają swe 
życzenie w przedmiocie  opcji obywate ls twa 
rosyjskiego czy ukraińskiego.

To jasne  brzmienie artykułu o obywate ls twie 
polskiem — nasze s taros twa zupełnie prz ek rę ­
cają. Zamias t  wydawać paszpor ty  i przyłączać 
do państwowości  polskiej wszystkich o byw a­
teli, zapisanych do ksiąg ludności na ziemiach 
polskiego Wołynia,—czynią p e t e n to m  najprze­
różniejsze przeszkody w ot rzymywaniu  tak 
zwanych „dowodów osobistych".  Zmuszają  d a ­
nego peten ta ,  wbrew brzmieniu Traktatu,  by 
zadeklarował  swą chęć przyłączenia do p ań ­
s twowości  polskiej (choć artykuł VI mówi p rz e ­
ciwnie, że deklarację składają tylko ci, którzy 
nie c\)cą obywate ls twa polskiego).  Mało jednak  
tego.  Gdy peten t  nie tylko deklaruje,  ale 
wpros t  całemi mies iącami  p r o s i  o przyłącze­
nie go do państwowości  polskiej, to i wówczas  
jeszcze  s taros two czyni mu wszelkie wst ręty,  
prośby nie uwzględnia lub odkłada a d  in fi­
nitum.

Mamy w ręku „dowód osobisty"  za Nr. 2485, 
wydany przez Staros two Łuckie d. 13 czerwca 
1921 roku. W do kumenc ie  ty m  prawidłowo 
napisano było: „państwowość polska" ,  ponieważ 
okaziciel, wyznania Mojżeszowego,  aczkolwiek 
urodzony w Żytomierzu,  zapisany jesł od lat 
20-stu do stałej ludności Łucka.  Tymcz asem  
przed mies iącem,  gdy okaziciel owego „dowo­
du osob is tego"  zjawił się w Staros twie  Łuc­
kiem, samowolnie  w paszporcie jego prz ek re ­
ś lono wyrazy: „przynależność pańs tw ow a  p o l­
ska "  i napisano:  „rosyjska" ! Oszołomiony p e ­
ten t  nie wiedział, jak reagować  na taką  o b u ­
rzającą samowolę  funkcjonarjusza Sta ros twa 
Łuckiego,  bo jako żywo nie chce n a l e ż e ć  do 
„państwowości  rosyjskiej" i m a  zarówno cl)ęć, 
jak i praw o  należeć do państwowości  polskiej. 
Co jednak  ma uczynić,  skoro  S ta ro s two  Łuckie 
popełnia  takie jawne i gorszące  nadużycie?...

Wiemy także o szeregu faktów,  że przy 
spisie j ednodniowym władze s tarościńskie n a ­
kazywały żydów intel igentnych zapisywać jako 
Rosjan,  choć wielu z nich deklarowało się, 
j ako Polacy.

Do czego dążymy z taką pol ityką? Dokąd 
nas  zaprowadzi p odobna  samowola  b iurokra­
tów? Rząd musi s tanowczo ustalić swoją p ra ­
worządną linję pos tępow ania  na  kresach 
wschodnich,  bo  inaczej grożą nam nieobliczalne 
skutki złej i głupiej gospodarki.

Sejm w Wilnie.
Otwarty  uroczyście w dniu 1 lutego Sejm 

w Wilni e— w chwili gdy to p iszemy — nie roz­
winął jeszcze w całej pełni swojej  działalności.

J a k  wiadomo,  na Sejmie wileńskim ma
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z a p a ś ć  uchwała ,  s twi e rd za ją ca  ł ą c z n o ś ć  Ziemi 
Wileńsk ie j  z Polską.  J a k  d o tą d ,  zgo da  s t r o n ­
n ic tw co  do  f o r m y  tej  uc hw ał y  nie nas tąpi ła .  
Trzy na jp o w a ż n ie j s z e  l iczbą kluby,  t o  je s t  t a k  
z w a n y  „Z espó ł  s t r o n n ic tw  n a r o d o w y c h "  (jak 
g d y b y  inne  nie by ły  n a r o d o w e ? )  l iczący 43 
c z łonków ,  dalej s t r o n n i c t w o  Rad L u d o w y c h  
(34 cz łonków) ,  wreszc i e  P. S. L. (13 cz łonków)  
w y s t ąp i ły  z t r z e m a  różny m i  p r o je k t a m i  uchwały .  
W e  w sz ys t k i ch  t r zech  są na tura ln ie  p e w n e  rzeczy  
w sp ólne :  a więc  p r z e d e w s z y s t k i e m  s tw ie r d z e ­
nie faktu,  iż Z iemia  W i le ńsk a  c h c e  być  n i e r o ­
ze rwaln ie  z Polską  z łączona ,  co o d p o w i a d a  ż y ­
c z e n i o m  wsz ys tk ic h  s t ro nn ic tw .  W sz ys tk ie  
s t w ie rd z a ją  fakt  o d e r w a n i a  o d  Rosji,  p ię tn u ją  
z a b ó r  rosy jsk i  j a k o  gra b ie ż  i o d p ie r a ją  p r e ­
t e n s j e  Kowna  do  p a n o w a n i a  n ad  Wilnem z t y ­
tu łu  uk ła d u  z bo lszewikami .  W sz ys tk i e  t rzy  
wreszc ie  p r o j e k t y  s twierdza ją,  że  P a ń s tw o  Pol ­
skie  m a  „z w ie rzch ność  nad  Ziemią  Wi leńską"  
i że o n o  m o ż e  je d y n ie  d e c y d o w a ć  o p r a w a c h  
i u r ządze ni ac h  tej  ziemi.

Są  j e d n a k  i różnice:  f o r m u ła  Rad Lu dow ych 
i P ia s t o w c ó w  sk łada  hołd „genjuszowi  syna  
Ziemi ,  Wi leńskiej"  J .  P i s udsk iego  oraz  g e n e r a ­
łowi Że l igow skie mu,  cze g o  w fo rm u le  „ w sz ec h ­
polsk ie j" n iema.  Z a to  fo rm u ła  Rad  ani P. S. L. 
nic nie mów i  o da ls zym  s t o s u n k u  Li twy do 
Polski ,  zaś  fo r m u ła  „ s t r onn ic tw  n a r o d o w y c h "  
p r z e s ą d z a  t o  z góry ,  j a k o  zwyk ły  s a m o r z ą d  
na  z a s a d a c h  o g ó l n o - p a ń s t w o w y c h .  Wreszc ie  
f or m uł a  Rad  L u d o w y c h  mów i  ogóln ikowo
0 br a k u  przeds tawic iel i  z tyc h  części  „ziemi 
na sz e j"  (n i e w i a d o m o  całej  Litwy,  czy Wileń- 
szczyzny) ,  k t ó r e  d o t ą d  p o z o s t a j ą  „p o d  o b c e m  
j a r z m e m  i nie mia ły  s p o s o b n o ś c i  w y b r a ć  p r z e d ­
stawiciel i" .  W fo rm u le  P. S. L. s p o t y k a m y  
b a r d z o  w a ż n y  k o ń c o w y  u s t ę p ,  we d le  k t ó r e g o  
Se jm  wileński  m a  w y b r a ć  s pe c ja ln ą  delegację,  
a t a  d o p i e r o  m a  p r z e p r o w a d z ić  w o d p o w ie d n i  
s p o s ó b  p o łą c z e n ie  z Rze cz ąpospol i tą ,  p o c z e m  
złoży S e jm ow i  w i le ńs k i em u s p r a w o z d a n i e
1 p rz e d s t a w i  m u  d o  za tw ie rd zen ia  ak t  t rw a łe go

p oł ączen ia  Ziemi  Wileńskiej  z Polską.  Ma więc 
D e legac j a  o t r z y m a ć  m a n d a t  do  w łaś c iwe go  za ła t ­
wienia  s p ra w y ,  ale o z n a c z a  to  z a razem ,  że 
Se jm  wileński  ma  b y ć  s e j m e m  u s t a w o d a w c z y m  
(a nie o r z e k a j ą c y m )  i że nie  m o ż e  rozwiązać  
się zaraz  p o  uchwa len iu  formuły .  „Zespó ł  s t r o n ­
n ic tw n a r o d o w y c h "  bę dz ie  t e m u  oczywiśc ie  z a ­
sad ni czo  przec iwny.  Będzie  on  z a p e w n e  dążył  
do  w y b ran ia  de le g a tó w ,  k t ó r z y  miel iby je dy ni e  
mis ję  z a k o m u n i k o w a n i a  uchwały  o zw ier zch­
ności  P a ń s t w a  Polsk iego ,  p o c z e m  wesz l iby  
od razu  w skład  S e j m u  w Warszaw ie .  S e jm  zaś  
w Wilnie byłby,  j a ko  już n i e p o t r z e b n y  p o  ich 
w ybo rze ,  od raz u  rozwiązany ,  Ale czy ten  cały 
p lan zna jdz ie wię kszość ,  na leży  wą tp ić .  Nie 
w s k a z y w a ł a b y  na to  m ię dz y  innemi  okol iczność ,  
że w kwest j i  k o m p e t e n c j i  S e j m u  wi leńsk iego  
co do  za tw ie rdzen ia  ro z p o r z ą d ze ń ,  w y d a w a n y c h  
d o t ą d  prz ez  T y m c z a s o w ą  Komis ję  Rządzącą ,  
k o n w e n t  s e n jo ró w  oświa dcz ył  s ię za p r z y z n a ­
n ie m  właśnie  S e jm o w i  tak ie j  k o m p e te n c j i ,  j ako  
S e jm o w i  U s t a w o d a w c z e m u .

W t e n  s p o s ó b  już na  p o d s t a w i e  tych  t rzech  
formuł ,  j ak ie o g ło sz o n o ,  z a r y s o w u ją  się d o ś ć  
w yr aźni e  p u n k t y  sp o rn e ,  o k tór ych  w najbl iż­
szych  dniach r o z s t r z y g n ą ć  mus i  S e j m  wileński.  
B ęd ą  niemi:  1) uznan ie  u s t a w o d a w c z e g o  lub 
o r z e k a j ą c e g o  c h a r a k t e ru  S e j m u  wi leńskiego;  
2) w y b ra n ie  d e le g a tó w  d o  pe r t ra k t ac j i  w W a r ­
szawie  z m a n d a t e m  n i eo g ran ic zo n y m ,  czy też 
związanie  ich n a k a z e m ,  że Ziemia  Wi leńska  
nie m a  o t r z y m a ć  nic więcej  p o n a d  zwykły  
w Polsce  s a m o r z ą d ;  3) kwes t j a  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  rozwiązania  S e jm u  wi leńsk iego,  czy też 
u t r z y m a n i a  g o  j a k o  ciała p o w o ł a n e g o  d o  o s t a ­
t e c z n e g o  uchwalen ia  s p o s o b u  p oł ączeni a  Litwy 
z Polską.

Rozs trzygnięc ia ,  j ak ie  z a p a d n ą  w ty ch  t rzech  
kwes t ja ch ,  b ę d ą  mia ł y  w a ż n e  dla całej  s p r a w y  
znaczenie .

Zupe łn i e  o d r ę b n e  s ta n o w is k o  zajął  n ie ­
wielki  Klub p o s ł a  S te fa n a  Mickiewicza,  k tó ry  
z a p r o p o n o w a ł  rezo luc ję  n a s t ę p u j ą c ą :

Moliere.
W trzech/setną rocznicę urodzin.

Ok res ,  w k t ó r y m  p r z y g o t o w y w a ł a  się o r y ­
g ina lna  k o m e d j a  f r ancuska ,  był  długi. Molier,  
k tó r y  swó j  g en ju sz  tw ó rczo śc i  dop ro w ad z i ł  do 
wyżyn  do skon a ło śc i ,  j e s t  p i e r w s z y m  p i s a r z e m  
k o m i c z n y m  w swej  e p o c e .  To, co istniało w li­
te r a tu r z e  p r z e d  nim, by ło  e l e m e n t a m i ,  k tó r e  
Molier  mia ł  p rz e tw o rz y ć .

J e a n - B a p t i s t e  P o q u e l i n — bo tak ie  j e s t  r o ­
dz inne  n a zw is ko  „ jub i la ta "— urodzi ł  s ię w P a ­
ryżu,  w  s ty czniu  1622 r. (d o k ła d n a  d a t a  dnia 
n ieznana) .  J e g o  ojciec,  z z a w o d u  t ap i ce r  króla,  
pochodzi ł  z do b re j  rodz in y  mieszczańskie j .  
Młod y „ J e a n "  ukoń czył  s w e  s tud j a  w kol leg jum 
w Clermont ,  uzyska ł  s t o p i e ń  p rawnic zy  w O r ­
leanie  i, zna jd u jąc  p o m o c  w pensj i  ojca,  s p ę ­
dził j akiś  cza s  na d w o r z e  Ludwika  XIII, s p e ł ­
niając te rn  wol ę  ojca,  k tó ry  n ie chę tn ie  pa t rzy ł  
na s tud j a  syna ,  mówiąc ,  że  mia łb y  „ d o ść  do  
czynienia,  ścieląc łóżko  J e g o  Królewskie j  Mośc i" .  
P o m i m o  j e d n a k  opo zycj i  ojca,  idąc  za ż y w io ­
ło w y m  p o p ę d e m  do  tea t ru ,  o r ga n iz u je  wspó ln i e

z B e ja r t  t r u p ę  a k t o r ó w  kome dj i ,  k tó r ą  n a ­
zwał  p o m p a t y c z n i e  „1’Ilustre T h e a t r e "  i s a m  
w n im p o c z ą ł  g ry w a ć  p o d  p s e u d o n i m e m  
Mol iere.

S p r a w y  t e g o  „ś w ie tn ego"  t e a t r u  (1643—44) 
nie ułożyły  się świe tnie ,  b o  w r. 1645 Molier  
zos ta ł  uwięz ion y  za długi. Z p o w o d u  t e g o  n i e ­
po w o d z e n ia ,  p o r z u c a  Paryż  i p us zcza  się w p o ­
dróż  p o  prowinc ji ,  p rzez  d w a n a ś c ie  lat p o z o ­
s ta jąc  „w te rm in ie "  u ko m e d j i .  T ru d n o  j e s t  
us ta lić  d o k ła d n ie  mi as ta ,  w k tó ry c h  Molier  
osiada ł  ze s w y m  t e a t r e m .  Prz ebywa ł  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  na  po łudniu ,  w Tuluzie,  Na rb onn ie ,  
Agen,  Lyonie .  W t y m  czasie  t r u p a  Moliera 
przyb ra ła  n a z w ę :  „C o m e d ie n s  du pr ince  Conti" 
i poc zę ła  w y s t ę p o w a ć  w Montpel l ie r ,  Avignon,  
Grenoble .  P o w o d z e n ie  przysz ło ,  a z n ie m  p ie ­
n iądze .  T ru p a  zbliżała się do  Paryża ,  w r. 1658 
zagra ła  w Luw rze  j e d n ą  z zag in ionych  fa rs  M o ­
liera z d u ż e m  p o w o d z e n i e m  i uzys ka ła  p o z w o ­
len ie  za in s ta low an ia  się w P e t i t - Bo ur bo n ,  g r y ­
wając  na  p rz e m ia n  z k o m e d j ą  włoską.

„ P oc ie szne  wykwin tn is ie "  z a in auguro w a ły  
se r ję  tych  u tw o ró w ,  k tó r e  p oc zę ły  po jaw iać  się 
z roku  na  rok.  J a k o  d y re k to r ,  a k to r  i a u t o r  M o ­
lier rozwija  n a d e r  p ło d n ą  działalność .  Za c h ę c a
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„Sejm wi leński  s twie rdza ,  że wsze lk ie  p r a ­
wa  Rosji,  o s n u t e  na p r z e m o c y  mil i tarnej ,  są 
o b e c n i e  wo lą  ludnośc i  p r z e k re ś l o n e .  O losach  
da lsz yc h  kra ju  n a s z e g o  d e c y d o w a ć  m o ż e  j e d y ­
nie s u w e r e n n y  Se jm wileński .

„Na tej  p o d s t a w i e ,  s to jąc  na s t raży  in te r e ­
s ó w  kraju i całej  j e g o  ludnośc i ,  o r az  u p a t r u ją c  
g r o ź n e  n ie b e z p i e c z e ń s t w o  w przysz łośc i  w 
u t r w a le n iu  o b e c n e g o  ro z ł a m u  m ię d z y  d w ie m a  
j e g o  częściami,  Z iemią  K o w ie ń sk ą  i Wileńską , 
S e jm  wileński  w zy w a  S e jm  Usta w od aw czy,  Re­
publiki  Li tewskie j do  p o ro z u m ie n ia  się i u ł o ż e ­
nia w sp ó ln i e  w a r u n k ó w  z g o d n e g o  współżycia  
m ię d z y  dz iećmi  tej  ziemi,  a S e jm  U s t a w o d a w ­
czy Rz eczy pospol i te j  do  d o p o m o ż e n i a  w tern 
dz ie le  z g o d y  i j ednośc i ,  w myśl  w s p ó łc z e s n y c h  
z a sa d  d e m o k r a t y c z n y c h  i n a j szczyt n i e j szy ch  
t r adycyj  naszej  przesz łośc i ,  k tó ra  po łączyła  
Polsk ę  z Li twą n ie roze rw alnym i  wę złami" .

Rezoluc ja  ta,  aczko lwiek  s z l ache tn a  w za ­
sadzie ,  j es t  zu pe łn ie  n ie rea lna ,  w o b e c  a b s o l u t ­
nej  n iechęc i  K ow na  do  p oł ącze ni a  się z Polską.  
P o z o s t a n i e  j e d n a k  d o k u m e n t e m  do b ry c h  p o l ­
skich intencij .

Archiwa wołyńskie.
W ciągu XIX w. za r ządó w  rosy jsk ich  o r g a ­

n iz o w a n e  byiy e k s p e d y c j e  na Wołyń ,  ce l em  
w y s z u k a n ia  i zebr an ia  o b j e k t ó w  m u zea lnych  
i a r ch iwalnych ,  g r o m a d z o n y c h  do  cen t r a ln yc h  
m u z e ó w ,  b ib l jo tek  i a rc h i wów  w P e te r sb ur gu ,  
Moskwie ,  Kijowie, Żyt o m ie rz u  etc.

O t ó ż  w y w iez io ne  zos ta ły  z Wo łyn ia  i w c ie ­
lo ne  do  zb io rów  cen t r a ln ych  n a s t ę p u j ą c e  k s i ę ­
gi r ę k o p i ś m i e n n e  s łowiańskie:  ew ange l ja rz
z 1580 r. z D rohob uż a ,  pow.  Rówieński ,  ze 
s k a s o w a n e g o  w 1840 r. k la sz to ru  bazyl jańskie-  
g o — do Bibljoteki  S ynoda ln e j  w Moskwie ;  d w a  
ew an g e l j a r ze ,  j e d e n  z XIV w. z Kraśn ieńsk iego  
k la sz to ru  dyzu n ic k ie go  w Łucku,  drugi  — 
z 1539—68 r. ze S p a s k ie g o  k lasz toru  w Dub-

g o  r o s n ą c e  p o w o d z e n i e  i o b u d z a j ą c a  się łaska  
k ró l e w s k a ,  k tóra  o d t ą d  n igdy  go  nie zawodzi .  
Ludwikowi  X>V za wd zię cza  wie le ;  dzięki  j eg o  
o p ie c e  zdołał  o p ie r a ć  się 'wie lu  w ro g im  sobi e  
a t a k o m  z n ie jedne j  s t rony ,  w ep oce ,  k iedy  
m ł o d y  król  p o z o s ta w ia ł  j e s z c z e  wiele s w o b o d y  
u t a l e n t o w a n y m  p i sa rzo m .  Od 1665 r. t r u p a  
Moliera nos i  m ia no  t r u p y  „Królewskiej" .  Od  
Moliera s a m e g o  zależało,  by  z o s t a ć  p r z y j ę t y m  
d o  Akademj i ,  lecz nie  chciał  r e z y g n o w a ć  ze 
s w e g o  za w o d u  ak to rs k ie g o .  W y c z e r p a n y  n a d ­
m i a r e m  pracy ,  r o z g o r y c z o n y  n ieszczęś l iw em 
m a ł ż e ń s t w e m ,  c ie rpiąc  o d d a w n a  na p ie rs io wą 
c h o r o b ę ,  pad ł  na  scen ie  p o d c z a s  p r z e d s t a w i e ­
nia „C ho re go  z uro jen ia"  — i w g o d z in ę  po  
p rzen ies ien i u  go do  d o m u ,  umar ł  (17 lu tego  
1673).

W s z y s c y  w sp ół cześn i  uz na ją  w Mol ierze  
d o b r o ć ,  s z lach e tno ść ,  o t w a r t o ś ć  i r z e t e ln oś ć  
w  p rzed s i ęb io rs tw ie .  Błędy  wy n ik nę ły  z jego  
z a w o d u :  p e w n a  w o ln o m y ś ln o ś ć  o bycza jo w a .
B ę d ą c  b o g a t y m ,  ko cha ł  z b y t e k  i z e w n ę t r z n ą  
w y s t a w n o ś ć ,  co s ta ło  się t a k ż e  c e c h ą  jeg o  ko- 
medj i .  Był e p ik u re j c z y k ie m  w s w y c h  o b y c z a ­
jach  i po jęc iach .  U d e r z a ją cy m  r y s e m  j e g o  w e ­
so ły ch  k o m e d y j  j e s t  p e w n a  melanchol ja .  Troska ,

n i e — o b a  w R u m i a n c o w s k i e m  M u z e u m  w M o ­
skwie,  i zn an y  P e re so p n ic k i  ewange l ja rz  z 1556 r. 
z P e r e s o p n i c k i e g o  k l a sz to ru  (pow.  Ró w ień ­
sk i )— w bib l jo tec e  P e re ja s ła w s k ie g o  m o n a s t e r u  
(Pół tawskie j  gub.).  Księgi t e  s t a n o w ią  wie lką  
w a r t o ś ć  h i s to ry c z n ą  i pa leogra f iczną ,  a i lumi­
n o w a n y  P e re sopn ick i  ewangel ja r z  — dzieło 
sztuki .

S t a r o - d r u k  s łowiański  „Okto ich"  d r u k o w a n y  
w Krakowie 1491 r .— z a b r a n o  z cerkwi  wsi Smi- 
dynia ,  pow.  Kowelski .

Co zaś  do  a k t ó w  m a ją c y c h  związek  z dz ie ­
jami  Wołynia ,  to  w y w ie z io ne  z t ą d  zostały:

Po  s k a s o w a n iu  Liceum Krzemienie cki ego  w 
1832 r., ca łe  a r ch iw um  te goż ,  z aw iera j ące  ak ta  
od  k o ńca  XVIII w., wyw ie z io ne  z os ta ło  d o  Kijo­
wa i wcie lon e  d o  Uniwer sy t e tu .

P o t e m  w 1842 r. ze zwiez ionych  z Podola ,  
Woły nia  i Ki jowszczyzny  ak t ó w  gr odzkic h  i z i e m ­
skich u t w o r z o n e  zos ta ło  Ki jowskie  Archiwu m 
Centra lne ,  do  k t ó r e g o  w c ie lon e  zos ta ły  księgi 
g ro dz k ie  i z ie m sk ie  Lucka  i u r z ę d ó w  mie jskich  
Krzemieńca ,  D u b n a  i W łodzi m ie rza  o d  p o ł o w y  
XVI w. w liczbie o k o ło  2.000 ks iąg  i fascykułów.  
( W y d a n y  zos ta ł  w Kijowie 1859— 62 r. spi s  tyc h  
ks iążek,  nadzwycza j  rzadki ,  p o n ie w a ż  żadn a  
z b ib l jo tek  po lsk ich  go  nie pos iada) .

W 1900 11. z P o c z a jo w a  w yw ie z io ne  zos ta ło  
n adzw ycz a j  b o g a t e  i c e n n e  a r ch i w um  bazyljań-  
sk ie  z ak ta m i  od  p o ł o w y  XVI w. (w y d a n y  z o ­
s tał  spi s  w Po cz a jo w ie  w 1905 zda je  się r., nie 
z n any  n a s z y m  b a d a c z o m )  i a r c h iw u m  D e rm a ń -  
sk i ego  o p a c t w a  (pow.  Dubieńsk i )  z ak ta m i  od  
XV w. i w c ie l one  do  a r c h iw u m  Kijowskiej  D u ­
cho w ne j  Akademj i ,  a a r c h iw u m  Ży dy czyńsk ie go  
o p a c t w a  (pow.  Łucki )—d o  Ż y to m ie rz a ,  wcie lo ­
n e  do  a rc h iw u m  W o ły ńs ki ego  D re w n e c h r a n y -  
łyszcza  ( m u z e u m  eparch j a lne) .  Próc z  innych 
a rc h iw ó w  mnie jszych ,  lub r e s z t e k  t a k ow yc h ,  
j a k  Mie leck iego  o p a c t w a  (pow.  Kowelski)  i in­
nych  k la sz to ró w  bazyl jańsk ich ,  s k a s o w a n y c h  p o  
1832 r., k tó r e  c z ę ś c io w o  zna jd ują  się w Kijow- 
s k i e m  Archiwum Cent r a ln em,  a rc h iw u m  Kijów-

c ie rp ien ia  p r y w a t n e g o  życia,  c h o r o b a — p r z y ­
czyniły się d o  zaba rwienia  g or yczą  je g o  
h u m o r u .  Milczący, po c h ło n ię ty  ob se rw a c ją  
lub z a m y ś le n ie m ,  n a z w a n y  był  „m a rz y c ie ­
lem".

Dział k o m e d y j  Moliera je s t  b a rd z o  różno-  
lity. A m i m o  wcze ch lu dz ki ego  ch a ra k te ru ,  j es t  
Mol ier  g e n j u s z e m  cz y s t o  f rancusk im.  S kupia  
w  so bi e  f r a n c u sk ą  r a sę  gawędz iarzy ,  b a jk o p i ­
s a rz y  i fa rs i s tów.  Ich du ch  krąży  we wszys tk ich ,  
n a w e t  na jp o w a ż n ie j s z y ch  je g o  dziełach.

Woln y  o d  p r z e c z u lo n eg o  idea lizmu, nie 
t r o sz czy  się o p r o p a g a n d ę  c n o t y  i nie p r z y ­
s z y w a  d o  swoich  u t w o r ó w  żad n y ch  m o ra ln y c h  
w ni o sk ó w .  D la teg o  z a rz u c an o  j e g o  k o m e d j o m  
„ n ie m o ra ln o ść " ,  p o t ę p i a n o  zły wpływ.  T y m ­
c z a s e m  Mol ier  nie da je  ża d n y c h  pr zep is ó w ,  bo  
nie o nie m u  chodzi :  s tw ie rdz a  fakt  i tern 
się zadowala .  Wie,  źe w r zeczyw is t ośc i  źli b y ­
wają  na jzręcznie j s i  i c z ę s to  najsi lniejsi .  I t ak ich 
p ok azuj e .  Molier  p o s i a d a  o p ró c z  t e g o  właśc iwy 
s ob ie  ton  ironji i s z y d e r s tw a ,  c zę s t o  bez l i tosny  
i Bezwzględny ,  o k ru t ny .  N ie k tó re  je g o  figury 
zda ją  się n a m  dziś  t rag ic znemi  — dla n i ego  
były ty lko  ś m ie sz nem i .

O b ra z  lud zkiego  życia,  m a lo w a n ie  charak te -
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skiej Duchownej Akadem ji i w Żytom ierzu, 
w wyżej wspomnianem muzeum eparchjalnem!

Prócz tego pozosta ły w Żytom ierzu: akta
rządu gubernjalnego, deputacji szlacheckiej, 
sądu okręgowego, op ieki społecznej, żandarm- 
skiego zarządu, w łościańskich adjudykatów , 
dyrekc ji szkolnej, kap itu ły  rz-kat., konsystorzów  
łacińskiego i dyzunickiego i różnych drobnych 
ins ty tuc ji rządowych i urzędów ziemskich, oraz 
archiwalja, rękopisa i d ruki Muzeum Djecezjal- 
nego i Eparchjalnego.

W myśl punktu  XI Traktatu Ryskiego, wszyst­
kie księgi, akta, dokum enta, archiwalja, rękopisy, 
druki, mają być nam zwrócone przez rząd 
sowiecki, przytem  jeśli w książce lub fascykule 
opracowanym  po iow a treści odnosi się do 
m iejscowości znajdującej się w granicach R-tej 
Polskiej, cała księga lub fascykuł przypada 
nam.

flinta rządowe zwrócone nam, jako  to: księgi 
grodzkie i ziemskie etc., archiwa Liceum 
Krzem ienieckiego, Poczajowskie etc., akta urzę­
dowe ins ty tuc ji rosyjskich dotyczące polskiego 
W ołynia, oraz rękopisa z k lasztorów  i sprawy 
ziem skie polskich pow ia tów  W ołynia będą sta­
nowić zawartość mającego powstać w Lucku 
Archiwum  Państwowego.

Prywatne zaś archiwa wyw iezione do Rosji 
w łaściciele mogą rew indykować przy pom ocy 
G łównego Urzędu L ikw idacyjnego (Dział Archi- 
w alno-Zsbytkow y) w Warszawie, plac M ałachow­
skiego Mr. 4 (pałac Kronenberga), do którego 
należy nadsyłać deklaracje do 15 marca r. b.

O pryw atnych archiwach posiadamy nastę­
pujące w iadom ości:

Z—Jłorycka, pow. W łodzim ierski, archiwum 
Czackich T ra fiło  do muzeum książąt C zartory­
skich w Krakowie; z Trojanki (za kordonem ) 
archiwum  W oron iczów TTJzia łyńskich  nabył na 
własność dr. A. Czołowski we Lwow ie; z Bia- 

ic ^ ó rL i pow. Krzem ieniecki— archiwum roćTzmrie 
hr. B rzostowskich— hr. E. Krasicki .wywiózł do 
Galicji; z Dolska, pow. K ów elsk i—- archiwum hr.

row  — oto is to tny  przedm iot interesu Moliera. 
W najw iększych nawet swych kom edjach po­
święca wszystko dla studjum  serca. W ko ­
medjach innych autorów  głównym  elementem 
jest in tryga. Dla M oliera nie przedstaw iała ona 
żadnej wartości. W „M izantrop ie" niema akcji, 
l ak. samo ma się rzecz z rozwiązaniem, często 
nieprawdopodobnem  i nieoczekiwanem. O akcję 
mu nie chodzi, scena następuje po scenie po 
to ty lko , by w prowadzić charaktery w na jpe ł­
niejsze św iatło. Skoro to się stało, cel został 
osiągnięty, a o resztę M olier się nie troszczy, 

tęd ta niewzruszona jedno litość charakterów, 
mająca swe najgłębsze korzenie w danej indy­
widualnej naturze człowieka.

Jako pisarz, posiada M olier przedewszyst- 
kiem szerokość w dotknięciu , w języku, w stylu.

iersz jego jes t swobodny, ła tw y i prosty, 
narzucają mu nieraz k ry tycy  niedbałość w pro- 
Z|e i wierszu, lecz w yniknęła ona z gw a łtow ­

n o  pośpiechu. Pisał dla sceny, a na niej język 
'Oliera zyskuje w łaściwą swobodę i ton. „A u to r 

P'sze me po to — m ó w ił— by dla siebie zyskać 
aoore słowo, lecz aby ono dosadnie charakte­
ryzowało człow ieka".

E. B.

Moszyńskich w Krakow ie. W czasie w o jny w y­
wiezione zostały archiwa: z Bereha pow. Du­
bieński p. Z. Luby-RadzimiffStargcrTTb Lwowa 
i zdeponowane w Ossolineum (wydany opis 
tego archiwum przez d-ra W D ą b k o w s k ie g o -
im n 'WUm ®ere^ s^ ie Luba-Radzim ińskich, Lw ów , 
1919); p. W olańskiego z .Rudki p o w .  Dubień- 
ski, akta od 1430 r. w liczbie około 20.000 do­
kum entów  są w Krakowie w Muzeum im Czap­
skich.

W czasie w ojny w 1915 r. przed odw rotem  
wojsk rosyjskich, rząd ros. zarządził w yw iezie­
nie wgłąb Rosji archiwów i zb iorów  zeJS km itv . 
(dokum entów  do 1650 r.), wśród któ rych  n ie­
zm iernej wartości 1127 pargam inów (wydane 
są dwa katalogi pargam inów i osobno aktów  
w Sławucie po polsku, oraz dwa cenne w yda­
wnictwa: A rchiwum  książąt Lubartowiczów-San- 
guszków i na podstawie jego M onografja w 
10 tt.) zostały w yw iezione do Miżniego Mow- 
?P.rn du’ a 1 Dziadkiewicz. pow. Rówieński, akta 
iP lJ  31 r. Własność Samuela Koprowskieqo— 
też do Rosji. B

Pozostały na m iejscu i zniszczone są bezpo­
w rotn ie  archiwa: w M łynowie.,x>ow. D ubieński— 
Chodkiewiczów, Hubnie ~(akta od XV w., była 
tu część archiwum Stanisława Lubom irskiego 
iQQn°inne^ ° ’ mocno nadszarpane jeszcze w 
Io80 11.), w—Kisielinie, pow. H orochow ski— Oli- 
zarów, S tuNe, p0w . Dubieński — część archiwum 
rodzinnego D uninów-Karw ickich,Dąbrow icy pow 
Sarneński -  P laterów (pap ie ry""po  ladeliszu 
Czackim), Kozinie pow. Dubieński — hr Tar­
nowskich. —'

Pozostały na miejscu, znajdują się w opła- 
katfym  stanie i wołają o ratunek i zaopiekowa- 
n i.e archiwum  m agistratu m. Lucka (akta 
od lobO r.), Trć h i W u m k a p  i FiiTy łacińskiej łuckiej 
(s u m a r ju s z e i~ T Ć w e re ń ^  
pieci i szpargałów w ołyńskie j centrali kom ór 
celnych ros. i resztki archiwum  ziem stwa po- 
MUAtawego, na strychu w S tarostw ie Luckiem ; 
toż samo się dzieje na strychu Starostwa Ró- 

; W ienskiego^ część archiwum  z T ł o w T M i f i ^  
pow. vTStrogski, znajduje się w Muzeum ksią-

skich yj—Q strogu, gdzle~]e ocalił b.
kustosz tego muzeum pro f." Józef Now icki, 
i resztki archiwum Duninów-Karw ickich w M i- 
zoczu (podobno były tam akta z 1513 r.) 
cFTCWoją się w spiżarni. Marazie to  wszystko, co 
doszło mej w iaaom ości i com w idzia ł oso­
biście.

Te ostatnie archiwa muszą być p rzyp row a­
dzone do ładu i porządku m iejscowym i środ­
kami przy pom ocy własnych sił, do k tó re j to  
akcji wzywam osoby chętne, zwłaszcza s tu ­
dentów.

P r o f  A l.  P rus iew icz .

30-1 1922 r.
n

P r e z e s  K o m i s j i  A r c h i w a l n e j  W o ł y ń -  
ik>ego O d d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  O p i e k i  

id  z a b y t k a m i  p r z e s z ł o ś c i .

Karnawał.
Polska, ja k  długa i szeroka, obchodzi karnaw ał! Sze­

reg tancerek i tancerzy w cudacznych splotach „sh im ­
my , „one-s tepa“ , „ fo x - t ro t ta “ i „bostona", przy dźw ię­
kach upaja jące j m uzyki, kołyszą się w powodzi śwatła 
elektrycznego, nie pom ni dnia ju trze jszego, żądni je d y ­
nie upojen ia  chw ilą obecną. Jeszcze dziś, jeszcze dziś, 
użyć boskich tańców  „m ade in England" — ndizź m im .
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prz y jd z ie  P o p ie le c  sza ry ,  ze  sw o je m  z lo w ro g ie m :  „ p ro ch  
j e s t e ś — w p ro c h  się  o b ró c is z " .

fi n a  w s c h o d z ie  Po lsk i  s z e r e g  innych  ta n c e rz y ,  m niej 
w y k w in tn y c h  i p o c ią g a ją c y c h ,  r o z p o c z y n a  sw ój k a r n a ­
wał p rzy  a k o m p a n j a m e n c i e  c h r z ę s tu  p iszczel i  k o ś c i o t r u ­
p ich ,  przy  o d g ło sa c h  d z w o n ó w  p o g r z e b o w y c h  i p ieśni
ż a ło b n e j  „ r e q u ie s c a t  in p a c e  1

T o t a n c e r z e  z pa r t j i  „ e p id e m ja " — na  c z e le  ze  ś m ie r ­
c ią  i d u re m  p la m is ty m — ro z p o cz ę l i  swój k a rn aw a ł  na 
W ołyniu .  O b y c z a j e m  ro sy jsk im ,  w z iąw szy  się  za rę ce ,  
p r o w a d z ą  „ c h o ro w ó d " .  Z a t a c z a j ą c  wciąż s z e r s z e  koło,  
d ą żą  ze  W sc h o d u  na Z achód ,  p rz y jm u ją c  do  sw e g o  
g ro n a  c o ra z  t o  no w y ch ,  a cz k o lw ie k  p o w o d o w a n y c h  m e 
w łasn ą  wolą ,  u c z e s tn ik ó w  „ ch o ro w o d u " .

fi t a m ,  k tó r ę d y  p rze jd ą ,  p o w s ta j ą  łzy i n o w e  k rzyze

1 P o p ie le c  n ie  p rz e rw ie  t e g o  k a rn a w a łu ,  nie w s t r z y ­
m a r y tm ic z n e g o  „ c h o ro w o d u "  w j e g o  d ą żen iu  na  

Z ach ó d .
J e s z c z e  dziś, j e s z c z e  dz iś !—fi j u t r o ?
J u t r o  za leży  o d  n as !  O d  n a s  za leży ,  by t a n c e r z e  

z „ ep id em ji"  nie uczynili  Po lsk i  t e r e n e m  dla sw e g o  

„ c h o ro w o d u " .
W ołyń  j e s t  z a g ro ż o n y ,  a  p rz e z  t o  s a m o  j e s t  z a g r o ­

ż o n a  cała  P o l sk a .  D la te g o  t e ż  my, m ie sz k a ń c y  W ołynia ,  
n ie  ty lk o  w o b ro n ie  w ła s n e g o  życia,  lecz  ró w n ie ż  i ze 
w zg lęd ó w  o g ó ln o - p a ń s tw o w y c h ,  — w z y w a m y  Rząd do 
z w ró c e n ia  sz c z e g ó ln ie js z e j  uw agi na  s z e r z ą c e  s ię  epi- 

d em je .
Dziś j e s z c z e  n ie  z a p ó ź n o !  L ecz  j u t r o . -
K a rn aw a ł  już  w całe j  pełn i!

/?. L /.

n a  m og iłach .

Kronika żyda
Trudności w spraw ie organi­
zacji praw osław ia w Polsce.

D ot y c h c z a s  organ izac ja  Koś­
cioła p r a w o s ł a w n e g o  w Polsce  
nie op ie r a  się na  ża dny ch  
p o d s t a w a c h  praw ny ch .  Wynik ła  
o n a  z f a k ty c z n e g o  s t anu  rzeczy.  
A b y  t e m u  n ie le ga ln em u p o ł o ­
żeniu wyznania ,  r e p r e z e n t u j ą ­
c e g o  ok oł o  4 m i l j onów ludności ,  
k r e s  po łożyć ,  — M in is t e r s tw o 
W y z n a ń  Religi jnych i O ś w i e c e ­
nia Pu bl icznego  zwołało  zjazd 
w s z y s tk i c h  b i s k u p ó w  p r a w o s ł a w ­
ny ch  w Polsce  i p rzed łożyło  
m u  t y m c z a s o w y  s t a tu t  o r g a n i ­
zacyjny ,  zan im s p r a w a  nie z o ­
s ta n i e  u r e g u lo w a n a  w d r o d z e  
u s ta w o w e j .  S ta tu t  op ie ra ł  się 
na z a s a d a c h  l ibera lnych,  wy ni ­
k a ją cych  z Kons ty tuc j i  polskiej ,  
n ad a j ący ch  Cerkwi  w ięk sze  s w o ­
b o d y  od tych;  j akich z a z n a ­
wała  w carskiej  Rosji.

W pi e rw sz y c h  dniach  o b r a d  
b i s k u p ó w  p r a w o s ł a w n y c h  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  egz arch y ,  a r c y ­
b i s k u p a  w ars z a w sk o -c h e łm sk i e -
go  J e r z e g o ,  o raz  przy  udziale 
b i s k u p a  woł y ń sk ie g o  Dy oni zego  
i b i skupa  p i ń s k o - n o w o g r ó d z -  
k iego  P a n ta le o n a ,  u ja wni ono  
ca łk owi tą  zg o d ę  p o g l ą d ó w  d o ­
s to jn ik ó w  Kośc io ła  z p r z e d s t a ­
wicielami  Rządu .

S y tu ac ja  się j e d n a k  z m i e ­
niła, gdy  przybyl i  na zjazd 
biskupi  p ra w o s ł a w n i  z G r o d n a — 
Włodz imierz  i z Wilna Eleu- 
te r jusz .  Przec iągnę l i  oni  na  swą
s t r o n ę  b is k u p a  P a n t a l e o n a  i, s t a ­
n ow ią c  w iększość ,  odrzucil i  
p r o j e k t  s ta tu tu ,  n a r aża ją c  Cer ­
k iew  p r a w o s ł a w n ą  w Polsce  
w da ls zym  ciągu na i s tnien ie  
n i e o b j ę t e  p r a w e m .

Cieka we ,  że op ozycyjn i  
b i skupi  nie ogłosil i  ż adnych  
p o p r a w e k  ani za rz u tó w  w s to-

da jąc  przez  to do w ó d ,  że wo- 
gó le  nie chcą  wc ho dz ić  w ukła ­
dy  z R z ą d e m  polsk im .  Dwaj 
pozos ta l i  b iskupi widzą  szkodl i ­
w o ś ć  akcji  o p o n e n t ó w ,  lecz są 
w o b e c  nich bezradni .  P r z y p u s z ­
czać  na leży,  że Rząd  polski  
nie ulegnie in t rygom ,  k tó ry ch  
ź ródła  na leży  sz u k ać  p o z a  g r a ­
n icami  p a ń s t w a  i po t ra f i  z a ­
pew ni ć  eg za rsze ,  b ę d ą c e m u  
g ło w ą Kośc io ła  p r a w o s ł a w n e g o  
w Polsce ,  na leży ty  pos łuch ,  
a cz te ro m i l jo n o w ej  ludnośc i  
p r a w o s ł a w n e j  P a ń s tw a  Polsk iego 
p r a w n ą  organiz ac ję  kośc ie lną .

Nie zw aż a ją c  na  n i e u z a s a ­
dn iony  s a b o ta ż  t r z e c h  b isk upó w,  
Rząd  polsk i  m a  og łos ić  w tych  
dniach  o b o w i ą z u j ą c y  s ta tu t  
o pr aw ach  i o b o w i ą z k a c h  Cer- 
kwi p r a w o s ł a w n e j  w R z e c z y p o ­
spol i te j  Polskiej.

U roczystość sokola .
W dniu 26 lu t e g o  r. b. o d ­

bę dz ie  się w Lucku wielka  u r o ­
c z y s t o ś ć — zlot  S o k o ł ó w  z całej  
Polski.  S p o d z i e w a n y  je s t  p r z y ­
jazd 30 —40 de l eg a tów.

C e le m  zlotu je s t  wzięcie 
udz iału  w u r o c z y s t e m  w r ę c z e ­
niu Gniazdu  Ł u c k ie m u  w s p a n i a ­
łego  s z ta nda ru ,  o f i a ro w a n e g o  
stol icy Woły nia  przez  Gniazdo  
S ok o le  w Westfal j i .

W o b e c  u s ta w ic z n y c h  szykan  
i p r z e ś l a d o w a ń  ru chu  po lsk iego  
przez  Rząd n i emiecki  w W e s t ­
falji, t a m t e j s z e  o rga n iz ac je  s o ­
kole  z m u s z o n e  były  z l ikwido­
w a ć  sw o ją  d łu go le tn ią  p o ż y t e c z ­
ną  działalność .  .

O s t a t n i ą  j e d n a k  wo lą  l ikwi­
d a c y j n e g o  z e b ra n ia  S o k o ls tw a  
p ol sk ie go  w Westfa l j i  by ło  p o ­
s tanowienie ,  by  s z t a n d a r  w s p a ­
niały S o k o ls tw a  West f a l sk iego  
był  p r z e k a z a n y  t e m u  gniazdu  
s o k o le m u ,  k tó r e  p ie r w s z e  p o w ­
s t an ie  na  w s c h o d n i c h  gran icach

sokols k im ,  jaki się od by ł  w 
W a r s z a w i e  1—3 lipca 1921 r.)

W e  w rześn iu  ub. r. z a w ią ­
zan e  zos t a ło  Gn ia zdo  S okole  
w Lucku,  dzięki  c z e m u  mi as t o  
na s z e  s ta ło się k o l e b k ą  p i e r w ­
s z e g o  gniazda,  jakie p o w s ta ło  
p o  Zjeźdz ie  l i p c o w y m  na 
w sc hod ni ch  rub i eżach  R zeczy ­
posp ol i te j .

O t ó ż  dn. 26 lu te go  o d b ę d z i e  
się w Lucku je d n a  z n i e p o ­
w sz e d n ic h  uroczys t ośc i ,  u r o ­
c z y s te  w rę c z e n ie  sz t a n d a r u  
w e s t f a l s k i e g o — Gniazdu  Ł u c k ie ­
mu,  ak t  b r a t e r s t w a  ro d a k ó w  
z d a le k ie go  Z a c h o d u  z roda-  
k a m i  n a  W scho dz ie .

Duch  rycerzy  k r e s o w y c h  
z Z a c h o d u  w dniu t y m  ściśle 
zespol i  się w s p o s ó b  w id o m y  
ze  s t r a ż ą  p r z e d n ią  n a r o d o w ą  
n a  Wscho dz ie .

Dla pr zy jęc ia  g o ś c i - S o k o łó w  
w L ucku  u t w o rz y ł  się Ko mi te t  
obyw ate l sk i .

O f i a ro w a n y  Gniazdu  Ł u c ­
k i e m u  sz ta n d a r  je s t  p r zep ię k n ie  
h a f t o w a n y  i p r z e d s ta w ia  wie lką  
war toś ć .

Na co idą miljony?
Ze sfe r  kup iec kic h  o t r z y m u ­

j e m y  list n a s t ę p u j ą c y ;
„Ws zys tk i e  m i a s ta  w Pols ce  

p o b ie r a ją  p o d a tk i  mie jskie .  Lud­
n o ś ć  z g adz a  się na  nie  chętn ie ,  
gdy ż  za t e  p o d a tk i  Magis t ra ty  
u t r z y m u ją  p r z e r ó ż n e  ins ty tuc je  
uż yt eczno śc i  publ icznej ,  j ak .  
kana lizac ję ,  wodociąg i ,  t r a m ­
waje,  ga zow nie ,  e l ek t rownie ,  
o b o z y  a sen izacyjne ,  u s t ę p y
uliczne,  szp itale,  t e a t r y ,  p r z y ­
tułki,  ochronki ,  j ad łod a jn i e ,  sale 
k o n c e r t o w e ,  szkoły,  ogrody ,  
parki ,  łaźnie  i kąpie le ,  r e m o n ­
tu ją  s ta le  bruki  i chodnik i ,  b u ­
dują w ła sne  g m a c h y ,  u t r z y m u j ą  
s t r ó ż ó w  no cn y ch ,  z a k u p u j ą  tani  
opa ł  i t. d.

r  ^  r 7 \ m i
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Lucka, pobiera jąc od samych 
tylko kupców po 2 /„ od puda 
od wszystkich wywożonych 
i p rzyw ożonych tow arów  i po 
3°, od przyw ożonego, p rzew o ­
żonego tranzy tem  przez miasto 
i w yw ożonego zboża i opału . 
Takie odse tk i  s tanow ią setki  
miljonów.  1 na co te  miljąrdy u 
nas idą? Magistrat m. Lucka lite­
ralnie nic nie czyni w kierunku 
doqodności i przystojnosci p u ­
blicznej. Nie daje  ani wody, 
ani światła, nie oczyszcza ulic 
od śniegu ani śmieci, nie wy 
wozi nieczystości, nie u trzym uje 
szkół, szpitala, ani przytułków, 
nie buduje teatru , me urządził 
łaźni ani kąpieli, nie naprawia 
bruków ani chodników, nie u trzy­
m uje ogrodów  ani parków, me 
zbudował ustępów  publicznych 
ani żadnych własnych gm achów 
nie zakupuje taniego opału, n  
więc co rob i?  na co traci mil­
iony? Czyżby tylko na u trzy ­
m anie swoich funkcjonarjuszy . 
ftle co w takim razie ci funk- 
cjonarjusze robią, sk o ro  p o z b a ­
wieni są wyżej w ym ienionego 
szeregu niezbędnych  instytucji 
m iejskich? Ściągają po d a tk i .  
Istotnie, bardzo  miłe zaJScJf; 
Ale na jakie cele te  podatki
płyną?..."

Na naszych kolejach .

Krakowski „U. Kurjer Co­
d z ie n n y“ p i s z e :

„Prezes Dyrekcji Radomskiej 
Kolei Państwowych, p. M rozow­
ski, w swoich spacerach  służ­
bowych używa oprócz wagonu 
salonowego jeszcze trzech in­
nych wagonów osobow ych  i jed ­
nego bagażow ego, razem  pięc 
wagonów i specjalny parowoz.
W w agonach tych um ieszcza się 
pracowników kolejowych jako 
sz tab  do osobiste j obsługi p. 
P rezesa , a w wagonie bagażo­
wym znajduje się cała kuchnia. 
Oprócz tego  do  jazdy takiej 
przydziela się z obow iązku  nad ­
zorcę te legrafów  i jedną  za­
pasow ą drużynę obsługi p a ro ­
wozowej, z czego pierw szy ma 
za zadanie po łączyć cały pociąg 
z parow ozem  telefonem , dru­
dzy jadą na w ypadek  zmiany. 
Do tego  składu pracowników 
należeć musi także ślusarz w a­
gonowy".

Tak jeździ p. Prezes D yrek­
cji Radomskiej. A nieszczęśliwi 
pasażerow ie  na Wołyniu jeździć 
m uszą w wagonach nieopalo- 
nych, brudnych, zawszonych, 
nieoświetlanych i nigdy nie- 
odkurzanych, roznoszących  za­
razę i śmierć...

Z U niw ersytetu P ow szech ­
n ego .

Z pow odu panujących sil­
nych mrozów, zmniejszonej 
z tego  pow odu frekwencji słu­
chaczów oraz choroby kilku 
pre legentów , wykłady na Uni­
w ersytecie  Pow szechnym  w Luc­
ku zaw ieszone zostały do dn.
20 lu tego b. r. . .

Pierwszy okres działalności 
U niwersytetu  dał s łuchaczom 
m ożność  zaznajom ieńia się 
i wysłuchania połowy programu, 
zapow iedzianego przez p oszcze­
gólnych wykładających.

Druga część wykładów roz­
poczęta  będzie w dniu 20 lu- 
tego  i trwać będzie aż do ukon- 
czenia całkowitego kursu

Na U niw ersytecie  wykładów 
słuchało 100 słuchaczy. ^
O szw alnię dla repatrjantów.

Fala repatrjan tów , k tó ra  n ie­
baw em  zwiększy się, p rzyjeż­
dża do nas bez bielizny i odzie­
nia. To też najpilniejszą jest 
pom oc  dla repa trjan tów  w bie- 
liźnie i odzieży.

Należało by utworzyć w Luc­
ku wielką szwalnię bielizny 
i najprostszych  ubrań. W tym  
celu należałoby zakupie kilka­
naście m aszyn do szycia i do 
pracy zaprosić dobroczynne

^ Z a r z ą d  T-stwa D obroczyn­
ności postanowił już za o p a try ­
wać w ychodzących ze szpitala 
w ojskow ego w bieliznę i o rga­
nizuje p om oc  w tym  kierunku. 
Ale to  nie wystarczy, gdyż za­
soby  T-stwa Dobr. są niewielkie.

Należało by o tw orzyć szwal­
nię na większą skalę i to  uczy­
nić m oże  tylko Wojewódzki 
Komitet Doraźnej Pomocy. 

K ochane dzieci!
Może nie wiecie, że w szpi­

talu na Krasnem jest  kilka- 
naścioro dzieci repatrjan tów , 
to  jest tych, którzy do Polski 
z Bolszewji powracają. Dzieci 
te  są bardzo  wynędzniałe, w y­
chudłe i tak  osłabione, źe cho­
dzić nie m o g ą — przeważnie tez 
leżą spokojnie  i cichutko na 
łóżkach szpitalnych. Ale siostry, 
k tóre  je dozorują , mówią, że 
z każdego kolorow ego papierka  
lub s trzępka  cieszą się te  dzieci 
bardzo i po  kolei bawią się 
ładnie zdobytym  skarbem .

Ja k  myślicie, czy nie sp ra ­
wiło by tym  dzieciom jeszcze 
większej uciechy, gdyby każde 
z nich miało do zabawy chocby 
parę  kawałeczków papieru, ka­
wałek ołówka, jakąś  najzw y­
czajniejszą zabawkę? A lalka 
z gałganków, uszyta  pracowi-

temi rączkami tych, które to 
przy pom ocy  m am usi lub s ta r ­
szej siostrzyczki zrobić potrafją? 
Toż to  byłaby radość!

Jeżelibyście  chciały cokol­
wiek dać tym  dzieciom —a m o ż­
na wszystko: s ta re  zabawki,
s ta re  sukienki, buciki, koszulki, 
s łowem w szystko  co Wam juz 
jes t  n iepo trzebne, a co takim 
b iednym  dzieciom przydać się 
może, to, zapytaw szy o pozw o­
lenie s tarszych, przynieście do 
księgarni p. Baranow skiego 
w Lucku i złóżcie do paki, która 
na ten  cel jest przeznaczona, 
a W asze podarunki zaraz Ko­
m ite t Pomocy R epatrjan tom  
biedactw om  odda. E. R.

„Jasełk a11 w  Łucku.
Nie po trzebu jem y  powtarzać 

już dawno znanych frazesów 
o kształceniu społeczeństw a 
przez teatr .  Napisano na ten 
tem a t  już nie mało rozpraw 
przez uczonych mężów.

Od dawien dawna, jeszcze 
w czasach średniowiecznych, 
od wystawiania w szkołach t. zw.

m is te r jów “ do dziś dnia, trwa 
ta  piękna tradycja  p rz ed s ta ­
wiania Szopki, J asełek lub 
Betleem , jak kto  chce. Odegry- 
Wają, jak dawniej tak  i teraz, 
„uczniacy", -  czyli młodziez
szkolna.

Ten czysto  polski utwór
sceniczny przetrwał wieki, a wy­
stawiany po wielkich miastach 
co tygodnia aż do Popielca 
zawsze ściąga tłumy widzów. 
Ciąqle powtarzany, coraz to 
z nowymi dodatkam i, mile 
zawsze widziany, nikogo nigdy
nie nuży.

Ubiegłej niedzieli, d. 5 lutego, 
Luck miał przy jem ność i poży­
teczną rozrywkę. Na scenie 
D om u L udow ego młodociani
artyści, wychowańcy szkó za­
w odowych, odegrali „Jasełka  .

Publiczność odrazu zahypno- 
tyzow ana była akcją odegry- 
wanych scen, to  znaczy artyści 
przejęli się grą. Nie było tu  tego  
zwykle odczuwanego w takich 
razach „odpowiadania" lekcji 
w szkole, recy tow ania bezmysl- 
neqo  żywych m anekinów. Re­
żyser, p. prof. Majranowski, 
doskonale wywiązał się ze sw e­
go zadania, wpajając w mło­
dzież zamiłowanie do sztuki.

D ekoracje  i akcesorja, jak 
na nasze czasy wystarczające, 
przenosiły  widza w daw ne czasy; 
nad to  stro je  ludowe, ojczyste 
i obce, wspaniale w ykonane 
przez uczenice żeńskiej szkoły 
kroju, p od  m istrzowskim  kie­
runkiem przełożonej p. Wło-



darczykowej, przyczyn ia ły  się 
znakom icie do wywarcia w ra­
żenia. Podnieść tu należy, że 
w ten sposób otw iera się pole 
dzielnym  uczenicom krawiectwa 
do wykazania swych zdolności 
w sty lizacji stro jów , wyrabia 
śię smak i po lo t do artyzm u.

Wśród gości by ło  k ilka osób 
z Górnego Śląska, Lublina etc., 
k tó rzy  podziw ia li grę i w ysta­
wienie sztuki.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że 
takiego Krakowiaka jak  w 2 
akcie, łuckie społeczeństwo 
napewno jeszcze nie w idziało.

Publiczność w ype łn iła  salę 
aż po brzegi. Ze względu na to, 
ze tłum y  publiczności odeszły 
od kasy, nie widząc przedsta­
wienia, dla zadowolenia ich— 
przedstawienie było  pow tórzone 
w poniedziałek, 6 lutego, z jesz­
cze większą werwą.

O by takie  rozryw k i poży­
teczne pow tarza ły się częściej!

Sprostowanie.
... ° d Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Wołyńskiego otrzymujemy odpis po­
lecenia Ministerstwa W. R. i O. P 
oraz odpis odpowiedzi Ministerstwa 
na memorjał Stowarzyszenia Techni­
ków w  Łucku z dnia 13 stycznia. 
Kuratorjum prosi o wydrukowanie 
wyżej wymienionej odpowiedzi Mini­
sterstwa, w celu sprostowania błęd­
nych informacyj, zawartych w me- 
morjale Stowarzyszenia Techników, 
przytoczonym w  JV2 3  „Głosu Wołyń­
skiego".

Dokumenty te brzmią,- jak na­
stępuje:

Do Pana Delegata Ministra Wyznań

Wyłyński ‘ ° ŚW' PUb'' " a ° kr<?9 
. Wobec pomieszczenia w numerze 3 

„vjłosu Wołyńskieqo“ z dn 15-f
■r u u' memorj ału Stowarzyszenia 
Techników w Łucku, M inisterstwo 
Wyznan Religijnych i Oświecenia 
Publicznego poleca Panu Delegatowi 
sprostowanie błędnych informacyi, 
w po.wyższym memorjale zawartych, 
a to na podstawie przesłanego p. De- 
^ t o w i  pismem z dnia 13 stycznia 
i922 r. NS 38/22. S. odpisu odpowiedzi 
Ministerstwa na powyższy memorjał.
Za Ministra ( —)  Dr. K aro l Dawidowski.

Technik 'VOłyńSl<ieSO Stowarzyszenia 
Odpowiadając na pismo Stowa­

rzyszenia z, dnia 5 stycznia 1922 r.
■ 5ZOny do t e9 °ż pisma memorjał 

M inisterstwo Wyznań Religijnych 
1 Oświecenia Publicznego stwierdza, 
ze utworzenie Kuratorjów zostało 
nakazane Ustawą Sejmową. Utwo-

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Wołyńskiego było pierwszorzędnym 
interesem państwowym ze wzęlędu 
na odległość od Warszawy i koniecz­
ność wprowadzenia bezpośredniej 
administracji szkolnej na tym terenie, 
o stosunkach tak skomplikowanych, 
a niezmiernie dla Państwa ważnym.'

Do normalnego funkcjonowania 
Kuratorjum potrzeba conajmniej 30 
urzędników. Ze względu na brak lo­
kali biurowych i pomieszkań, udało 
się Ministerstwu z trudem zebrać 
łb urzędników. Tak szczupły personel

nie może podatać olbrzymiemu na­
wałowi pracy, muszą zaś pracować 
1 zyc w strasznych warunkach, bo 
dość powiedzieć,,, że prawie wszyscy 
urzędnicy śpią na składanych łóżkach 

.lub siennikach w lokalach biurowych.
Jasnem jest, że przez dłuższy 

okres czasu n ik t w tych warunkach 
pracować me zechce.

Wobec tego stanu rzeczy, Kura­
torjum  miało nietylko prawo, ale 
1 obowiązek domagać się, aby przy- 

. znany mu przez właściwe władze wo­
jewódzkie loka! został rzeczywiście 

całości oddany, a nie używany na 
mieszkania, gdyż nawet po oddaniu 
lokalu p. inż. Fedorowicza, położenie 
Kuratorjum jeszcze będzie rozpacz­
liwe. Stąd wynikła konieczność żąda­
nia aby, w myśl rozporządzenia 
władz wojewódzkich, p. inż. Fedoro­
wicz opuścił mieszkanie.

Pod względem formalnym sprawa 
przedstawia się następująco:

W lutym, marcu i kwietniu ub r 
na skutęk pisma Ministerstwa W r ”  
i O. P„ Urząd Wojewódzki w drodze 
rekwizycji przydzielił do wyłącznej 
dyspozycji Kuratorjum Okręąu Szkol­
nego Wołyńskiego nieduży dofti 
w Łucku przy ul. Kredytowej 6 Dą­
żąc do możliwie prędkiego zorgani­
zowania urzędu, zgodził się Delegat 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego objąć ten dom, : 
znajdujący się po opuszczeniu qo 
przez wojsko w stanie fatalnym: dach 
zaciekał, drugie piętro było całkowicie 
zrujnowane, brak było okien, niektó­
rych drzwi, drzwiczek do pieców 
częsc pieców była rozwalona, pod­
łogi dziurawe i t. p.

Po objęciu domu stwierdził Dele­
gat Ministra W. R. i O. P że za­
mieszkiwało w nim 2-ch lokatorów 
prywatnych: porucznik "Tąszewski,
k tó ry zajmował jeden pokój, oraz 
inżynier Dyrekcji Robót Publicznych, 
p. Fedorowicz, korzystający droąą 
rekwizycji z 2-ch pokojów z kuchnią 
na i piętrze. Odpowiedzialni za sprawv 
mieszkaniowe urzędnicy, a mianowicie- 
inspektor administracyjny Urzędu Wo­
jewódzkiego, starosta powiatowy 
1 burmistrz, zakomunikowali Deleqa- 
tow i M inistra W. R. i O. P„ że po- 
mienieni dwaj lokatorow ie w krótkim  
czasie zostaną całkowicie usunięci.
Por. Tąszewski sam dobrowolnie 
ustąpił dopiero w drugiej połowie 
września P. inż. Fedorowicz miesz­
kał nadal, me mając absolutnie za­
miaru wyprowadzenia się.

u; o3 S(ZK P 'sm Delegata M in is tra  
^ J o ° -  P- Nr- 1607 z d"ia  12 VII,

Nr 3963 z dnia 15 X, Nr. 4527 z dnia 
4/XI ub. r. 1 ponowne osobiste od­
niesienie się do Województwa, Urząd 
Wojewódzki zarządził ostateczne usu­
nięcie p. Fedorowicza w term inie do 
dnia 10 listopada. W dn. 12 grudnia 
p. Dworakowski zarządził usunięcie 
p. hedorowicza z terminem 24 godzin 
1 wyznaczył mu lokal o 2-ch pokojach 
z kuchnią. Tymczasem i ten termin 
skończył śię, a p. Fedorowicz nadal 
zamieszkiwał w lokalu Kuratorjum 
Dopiero w styczniu b. r. został 
p. inz. Fedorowicz zmuszony siłą do 
przeniesienia się do innego, wyzna­
czonego mu lokalu. Żądanie w spra­
wie remontowania nowego lokalu 
dla p. Fedorowicza na rachunek Ku­
ratorjum  jest bezprawne, gdyż na 
mocy art. 10 „Ustawy z dnia 27/X1 
iy jy  r. o obowiązku zarządów qmin 
miejskich dostarczania pomieszczeń" 
skarb Państwa w tego rodzaju wy­
padkach ponosi „koszta przeniesie­

nia" ustawa nie mówi zaś o żadnych 
kosztacn remontu. 3

Z powyższego wynika, że postę­
powanie Kuratorjum było 1) najzu-
T sto tn i • 9a'ne’ 2) podyktowane istotną 1 pierwszorzędną koniecznoś­
cią państwową, ze zaś postępowanie
i m i Fed° rowicza było nielegalne 
1 imało wszelkie cechy lekceważenia 
rozporządzeń właściwych władz.

P. inż. Fedorowicz miał prawie 
rok czasu na przygotowanie się do 
przeniesienia, domaganie się więc
bvło tv llf jeSJ C,2e 24'9 odz'nr|ej zwłoki, było ty lko  dalszym dowodem tego

Województwa6" 9' 6" '3 rOZP ° ^ dzad ' 
Za Ministra 

( ) K aro i Dawidowski, 
Sekretarz Generalny.’

O F I A R Y
Na „m aturzystów " w  myśl odezw y  
Ks. B iskupa G odlew skiego  i P re­
zesa Sądu O kręgow ego  w  Łucku  

W. J e ło w ic k ieg o
Józef Hr. P o to c k i ..................... 25 00Q

Na „Tydzień R epatrjan tów "
Janusz Ks. Radziwiłł . . . .  100.000 

Na R e p a trjan tó w  z Rosji.
Od Sądu Koleżeńskiego niższych 

urzędników Państ. V ięziema Łuckiego 
jako kara pobrana od Andrzeja Po-

f71ożvł9° ’ * ,  ’• ......................30°°  mk.(Złoży! p Klejn, prezes Sądu Kole- 
żeńskiego).
Mieszkowski Stefan . . , 1000 mk

Korespondencje.
Z Krzemieńca.

Za zezwoleniem p. Starosty krze­
mienieckiego wyjechała do Warsza­
wy delegacja 350 włościan ukraiń­
skich z pogranicza bolszewickiego, 
które ma być ustąpione sowieckiej 
Ukrainie, w celu uproszenia Rządu 
Rzeczypospolitej, aby nie odstępo­
wał kilku wsi nad Moryniem w połud­
niowej części powiatu Krzemieniec­
kiego, których mieszkańcy na ze­
braniach gminnych jednogłośnie  po­
stanowili, ze za nic w świecie nie 
chcą przejść pod władzę „demokra­
tycznego rządu sowieckiego. Czy 
biedni ludzie uzyskają zadosyćuczy- 
nieme swojej prośby? Nie wątpimy, 
ze Rząd wysłucha prośby tego ideal- 
ne8“  Plebiscytu żywiołowego, który 
w 100 /0 wypowiedział się za Polską

M .

Z Korca.
Starożytne miasto Korzec jest nai- 
6l. na Wschód położoną placówką 

polską. O półtora kilom etra od ostat­
nich domów — stoją posterunki czer­
wonej gwardji. Jednak bliskość tych 
niemiłych sąsiadów nie ma ujemneqo 
wpływu na życie Korzeczan. Płynie 
ono równo i spokojnie, urozmaicone 
czasem zabawą taneczną. Przedsta­
wienia jednak na deskach teatralnych 
me mieliśmy dość dawno. Mimo za­
powiedzianych przez dwa kółka ama­
torskie występów, i jak słyszeliśmy 
Kilku prób, żadne przedstawienie nie 
f 7S, ł°  do skutku. Wyjątek pod tym 
względem stanowi Szkoła Powszechna 
Polska Mimo licznych trudności, jakie 
przedstawia brak kostjumów, sceny 
1 t. d„ urządziła ona „Jasełka", pow­
tarzane dwa razy, oraz obchód Pow- 
stania Styczniowego.

Na program obchodu złożyły się 
deklamacje, śpiewy chóralne i żywy 
obraz, wykonane przez uczni i ucze- 
mce, oraz odczyt: „Powstanie Stycz-
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niow e i jego  skutki", wygłoszony 
przez p. Gąsiora, kierownika Szkoły 
polskiej. Widać jednak ,  że szerszy  
ogół nie in teresow ała  ta  rocznica, 
gdyż widzami byli przeważnie rodzice 
dzieci.

J e d n ą  z u jem nych stron  Korca 
je s t  brak komunikacji . J e dy ny  łącznik 
ze światem, to  sam ochody , k tóre  
kursują  nieregularnie. Zawieje i mrozy 
odcięły Korzec od najbliższego 
miasta  Równego. Zapewne ten  brak 
łączności z większemi środowiskami 
kultury i władzami wyższemi p o w o­
duje dziwne stosunki w m a s ta c h ,  
leżących na kresach, jak Sarny, Ko­
rzec, Międzyrzec i inne. Są one  zali­
czone do ill klasy, a drożyzna panuje  
w nich większa, niż w Warszawie 
i Lwowie. Pobory  nauczycielskie nie 
dochodzą  biednych krzewicieli oświaty 
nigdy w porę, a częs to  są obcięte. 
Je d n e g o  miesiąca brakuje  dodatku  
droźyznianego, innego świątecznego, 
ten  ostatni ,  na k tóry  każdy tak liczył 
przed, świętami, je szcze  nie doszedł 
rąk właścicieli. Władze miejscowe 
do tychczas  nie są po in fo rm ow ane  ze 
sfer  wyższych, co winny szkołom. 
Ztąd nauczycie ls two i kierownictwo 
szkół ma to  tylko, co po kilkakrot- 
nem  chodzeniu od m ag is tra tu  do 
gminy — wyżebrze!

Dziwnym je s t  jeszcze  je den  p rze ­
jaw życia w Korcu. O to  istnieje tu 
sporo  rozm aitych instytucji , zado- 
wa.lniających w ymagania miejscowej 
i zamiejscowej ludności. Szyldy kil­
kudziesięciu sklepów informują p rze ­
chodniów, gdzie m ogą  zaopatrzyć  
się: w galanterję ,  m anufak turę ,  zapasy  
spożyw cze i t. d.

Nigdzie jednak  nie dostrzeżem y 
najlżejszej oznaki, z k tóre j  biedak 
mógłby zaczerpnąć  nadzieję, że 
głodny znajdzie tu  pożywienie , a wy­
czerpany  odpoczynek. Nic nam  nie 
mówi — o Dobroczynności.

W jesieni ub iegłego roku, Rząd 
rozesłał okólniki, zachęca jące  do za­
kładania instytucji dobroczynnych, 
lecz wszelkie usiłowania rozbiły się
0 władze wyższe. Miejmy nadzieję , 
że zmiany w składzie urzędników 
m. Korca dodatnio  wpłyną na pro jek ty  
miejscowej inteligencji co do za ło­
żenia Towarzystwa Dobroczynności. 
In teresujący się sprawą opieki nad 
biednymi s ta ra ją  się o  otwarcie 
ochrony dla dzieci i o znalezienie 
spo so bu  zapomogi dla uciekinierów 
z Bolszewji, k tórych do tychczas  sp o ­
tyk a  w naszem  mieście chłód i głód. 
O soby  uzdolnione, godne zaufania
1 fachow e w zawodzie, znajdują się 
na miejscu. Są niemi zakonnice S e r­
canki przybyłe tu  z Żytomierza. Cze­
kają one  pracy, a dzieci biedacy 
czeka ją  pomocy. Czy n a p ró ż n o ?

Odpowiedzi od Redakcji.
P. J . Paszkiewiczowi, sekretarzowi gm i­
ny „Nowomalin", pow. Ostrogskiego.

List Sz. Pana o trzym aliśm y już 
p o  w ydrukowaniu listu p. St. S taro- 
rypińskiego, nie zamieścimy go przeto, 
gdyż dyskusję  w tej sprawie uw a­
żam y  ża dosta teczn ie  wyiaśnioną.

N o t a t k i .
Zjazd Praw ników  i E kono­

m istów  Polskich.
Od Komitetu VII-go Zjazdu 

Prawników i Ekonomistów Pol­
skich (adres Poznań, Uniwersy­

tet, Dziekanat prawniczy) otrzy­
maliśmy następujący komunikat:

W okresie Zielonych Świąt 
odbędzie się w Poznaniu VII 
Zjazd Prawników i Ekonomistów 
Polskich.

W Zjeździe wezmą również 
udział prawnicy i ekonomiści 
francuzcy (jako członkowie i re­
ferenci).

Dokładny program Zjazdu, 
oraz wykaz zgłoszonych refe­
ratów podaje każdy zeszyt 
„Ruchu Prawniczego i Ekono­
micznego", organu Wydziału 
prawno-ekonomicznego Uniwer­
sytetu Poznańskiego (prenum e­
rata roczna 2100 mk.).

Osoby pragnące przyjąć re­
ferat w zakresie oznaczonych 
tematów uprasza się o rychłe 
zawiadomienie Komitetu i na­
desłanie najpóźniej do 15 lu­
tego tez zasadniczych, obejmu­
jących ostateczne wyniki refe­
ratu w rozmiarze nie przewyż­
szającym 2 stron druku.

Wkładka dla uczestników 
Zjazdu wynosi 1500 mk. Dla 
osób, które nadeślą wkładkę 
i wyrażą przed 1 maja b. r. 
życzenie zapewnienia im miesz­
kania, zarezerwuje Komitet po ­
koje. Wkładki należy nadsyłać 
pod adresem: Poznań, Słowac­
kiego 27, Dr. Józef Jan  Bos- 
sowski.

Konkurs dla nauczycieli.
Insty tu t Socjologiczny w Poznaniu 

w związku z Dyrekcją Państw ow ego  
Seminarjum Nauczycielskiego w Grod­
nie, p ragnąc  zapoznać  się szczegółowo 
i zaznajomić spo łeczeństw o  z w arun­
kami i wynikami pracy nauczyciel­
skiej w szkolnictwie ludowem, ogła­
szają niniejszem Konkurs na w spo m ­
nienia nauczycielki i nauczyciela 
szkół e lem en tarnych  wiejskich lub 
miejskich.

Ponieważ społeczne warunki p ra ­
cy inne są dla mężczyzn niż dla k o ­
biet, więc Insty tu t wyznacza osobne  
nagrody:

50.000 (pięćdziesiąt tysięcy) m arek  
za najlepsze wspomnienia kobiety- 
nauczycielki.

50.000 (pięćdziesiąt tysięcy) m arek 
za na jlepsze  wspomnienia mężczyzny- 
nauczyciela.

W spom nienia  powinny objąć nie­
mniej niż 300 stronic pisanych, wiel­
kości zwykłego zeszytu, im więcej 
tern lepiej. Muszą o ne  zawierać:

1) Życiorys a u to ra  (autorki) do 
czasu pośw ięcenia  się zawodowi 
nauczycielskiemu, ze szczególnem  
uwzględnieniem tych czynników, k tóre  
go spow odowały  do wyboru tego  
zawodu.

2) Dokładny opis życia osob is tego  
au to ra  (autorki) w ciągu jego  nauczy­
cielskiej pracy, ze szczególnem 
uwzględnieniem s tosunku  o toczen ia  
spo łecznego  (zwłaszcza rodziców 
dzieci szkolnych) do jego (jej) o soby  
i działalności we wszystkich m ie jsco ­
wościach, w których zajmował(a) się 
nauczaniem.

3) Krótki opis w arunków  ze­
wnętrznych nauki szkolnej: budyn­

ków i urządzeń szkolnych, położenia  
szkoły, odległości z k tórej dzieci 
przychodzić m uszą  na naukę, czasu 
w którym  nauka się odbywa i t. d.

4) C harak te rystykędziec i  szkolnych: 
ich usposobień ,  ich warunków d o m o ­
wych i t. d.

5) Opis dokładny przedm iotów, c e ­
lów i m e to d  wychowania szkolnego, 
faktycznie  używanych przez  au to ra  
(autorkę).

6) Opis wyników nauczania, ze 
szczególnem  uwzględnieniem niezwy­
kle pomyślnych i niezwykle n iepo­
myślnych skutków. Chodzi tu  zwłasz­
cza o jednostki, k tó re  w wyjątkowym 
stopniu  skorzysta ły  z wychowania 
szkolnego, oraz o te, względem k tó ­
rych wysiłki pedagogiczne nauczyciela 
okazały się w yjątkow o bezpłodnemi; 
należy też  o ile możności wyjaśnić 
przyczyny pow odzenia  i n iepow o­
dzenia.

7) Zamiary, pomysły  i marzenia 
au to ra  co do polepszenia  stanowiska  
spo łecznego  nauczyciela i podw yższe­
nia poziom u i sku teczności  wycho­
wania szkolnego.

Najważniejszą sprawą, na k tórą  
zwrócić należy uw agę przy pisaniu 
tych wspomnień, je s t  przytaczanie  
możliwie licznych i szczegółowo opi­
sanych przykiadów  i fak tów  konkret­
nych-

Nazwiska i nazwy miejscowości 
m ożna zmieniać, kto i jak chce.

W spomnienia kobiet winny być 
przesy łane  pod  ad resem : Dr. Marja 
Szwejkowska, D yrek torka  P ań s tw o ­
wego Seminarjum Nauczycielskiego, 
Grodno.

Wspomnienia mężczyzn pod a d re ­
sem : Prof. Dr. Florjan Znaniecki, 
Poznań, Uniwersytet.

Termin nadsyłania rękopisów :
1 lipca r. b. Rozstrzygnięcie  konkursu  
nastąpi przed 1 października r. b. W 
razie, gdyby żadna z prac, nad es ła ­
nych na wzmiankowany termin, nie 
zasługiwała na nagrodę, Instytut za ­
s trzega  sobie p raw o odłożenia kon­
kursu na V2 roku.

P race  nades łane  stanowić będą 
własność Ins ty tu tu  Socjologicznego. 
Gdyby Instytut znalazł dla której z nich 
wydawcę, au to r  o trzym a połowę ho- 
norarjum, druga połowa przypada In­
stytutowi.

„Ruch Prawniczy i Ekono- 
m iczny“.

Wyszedł z druku 1-szy zeszy t za 
1922 r. kwartalnika „Ruch Prawniczy 
i Ekonomiczny", organu Wydziału 
P raw no-Ekonomicznego U niwersytetu  
Poznańskiego. Na treść  zeszytu  skła­
dają  się: R o z p r  a w y: „Kościół Rzym­
sko-Katolicki a K onsty tucja  Polska" 
p rzez  Prof. Jaw orsk iego; „Zagadnie­
nia ordynacji wyborczej do Sejm u" 
przez Prof. Peretia tkowicza; „Zniesie­
nie na jem nic twa" przez Prof. Szy­
mańskiego; 2) P r z e g l ą d  p i ś m i e n ­
n i c t w a :  27 recenzyj oraz biljografja 
z bieżącej li teratury p raw no -eko no ­
micznej polskiej i obcej; 3) P r z e ­
g l ą d  p r a w o d a w s t w a :  Prawo cy­
wilne, handlowe, p ro ces  cywilny, zo­
bowiązania m iędzynarodow e Polski, 
kronika s e jm o w a ;  4) P r z e g l ą d  
o r z e c z n i c t w a :  Orzecznictwo karne 
i cywilne Sądu Najwyższego dla 
wszystkich trzech dzielnic: 5) K r o ­
n i k a  E k o n o m i c z n a :  rolnictwo,
przem ysł i górnictwo, handel, spół­
dzielczość, gospodarka  kom unalna;
6) M i s c e l a n e a :  Zjazd Prawników
i Ekonomistów, Wyniki spisu lud­
ności, Zasady daniny państwow ej
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e tc . ;  7) P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  
p r a w n i c z y c h  i e k o n o m i c z n y c h .

R d r e s  A d m in is t ra c j i :  P o z n a ń ,  K się­
g a rn ia  św. W o jc iech a ,  pi. W olnośc i .  
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  w ra z  z p rz e s y łk ą  
p o c z t o w ą  2100 mk.

Rueh w fabrykach.
Za p rz y k ła d e m  Łodzi u r u c h o m io n o  

rów nież ,  c z y n n e  d o tą d  ty lk o  3 dni 
w ty g o d n iu ,  na  dni 6 fabryk i  w Pa- 
b jan icach ,  Z g ie rzu ,  Zduńsk ie j  Woli 
i T o m a sz o w ie .  Do p o w ię k s z e n ia  p r o ­
dukcji  p rzy czy n i ło  się, n ie  ja k  p o ­
p rz e d n io  tw ie rd z o n o ,  p rz y b y c ie  k u p ­
ców  so w ie c k ic h  p o  to w a ry ,  lecz  
k u p c ó w  z M a łopolsk i,  W ie lkopolsk i,  
k r e s ó w  i W ileńszczyzny .  P r o d u k u je

się  p r z e w a ż n ie  t o w a r y  le tn ie .  W n ie ­
k tó ry c h  f a b ry k a c h  są  już  n a w e t  dy ­
żu ry  n o c n e .

Głód w Rosji.
Głód w Rosji p rz y b ie ra  c o ra z  s t r a s z ­

n ie j s z e  ro z m ia ry .  W ypadki żywien ia  
się  m ię s e m  Iudzk iem  są  c o ra z  c z ę s t ­
sze .  W K a m io n c e  gub. S a m a rs k ie j  
a r e s z t o w a n o  2 k o b ie ty ,  p o d  z a r z u te m  
z a b ó j s tw a  d w ó c h  s t a r u s z e k  w ce lu  
użycia  t ru p ó w  na  p o ży w ien ie .  Te  s a m e  
k o b ie ty  żywiły  s ię  p o p r z e d n io  m ię se m  
sw y ch  z m a r ły c h  dzieci.  We wsi Wiel­
k a  H u czy n a  pow .  P u h a c z e w s k ie g o  
s tw ie r d z o n o  u rz ę d o w n ie ,  że  d z ie s ięć  
rodz in  żywiło  s ię  m ię s e m  t ru p ó w  o d ­
g r z e b a n y c h  na  c m e n ta r z u .  W ypadki

lu d o ż e r s tw a  z d arza ły  s ię  ró w n ież  w e 
wsi Sławniki.  W R z e c z y p o s p o l i t e j  B a-  
szk irsk ie j ,  j a k o  p o k a r m u ,  u ż y w a n o  
c h leba ,  w y ra b ia n e g o  z m ąk i  o t r z y m y ­
w a n e j  z m ie sz an in y  kośc i  z w ie rz ą t  
d o m o w y c h  i gliny. L u d n o ść  żywi s i ę  
ró w n ież  s u s z o n y m  n a w o z e m  k o ń sk im .  
K lę sk a  g ło d u  naw ied z iła  t e ż  o k o l ic e  
O r e n b u rg a .  W je d n y m  ty lk o  pow .  Kał- 
m y k o w sk im  3.000 dzieci sk a z a n y c h  
j e s t  n a  n ieu n ik n io n ą  śm ie rć  g łodow ą.

7 n n i i i n n v z o s t a ł  d ° w ó d  o so b i s ty ,  wy-
LyUiJUllj d a n y  p rz e z  g m in ę  i low ską ,  
pow . S o c h a c z e w s k ie g o ,  w r o k u  1919, 
n a  im ię  W iad y s ław a  M a k o w s k ie g o .

ZAKŁAD  FRYZJERSKI

„ JÓZEF i S-ka”
egz. od 1896 r.

Łuck, ul. Jag ielloń sk a  JNfs 87, róg 3 Maja
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| Otworzył swój zamknięty sa­
lon, o czem ma zaszczyt za­
wiadomić Sz. P.P. klijentów. 

W

Zakład gwarantuje s t a r a n n e
:: i czyste obsłużenie. ::

227— 1— 1
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o g r z e w a n ia  c e n tr a ln e , m o to r y  w ia tr a k o ­
w e  i w o d n e  (tu r b in y ), s ik a w k i o g n io w e .  

:: S p e c j a ln o ś ć :  ::
S a m o c z y n n e  w od o c iąg i  b a ra n o w e .  
Cenniki i k o s z t o r y s y  g ra t i s  i f ran co .  

W sze lk ie  n o w e  z a ło że n ia  i n a p raw k i  s t a ­
rych, lub p o d c z a s  w o jny  u s z k o d z o n y c h  
:: u rz ą d z e ń  w o d o c iąg o w y c h ,  u s k u te c z n ia  ::
Zakład budowy wodociągów i pomp

A N T O N I  K U N Z
S p ó łk a  z ogr. odp.

L W Ó W , ul. L eo n a  S a p ieh y  L. 57.

f Łuna nad Polską
świecić będzie z chwilą zaprowadzenia wszędzie oświetlenia elektrycznego za po­

mocą agregatów  — benzynow o - elektrycznych.

Bo k a ż d y  m a j ą t e k  p o s t ę p o w y  p o w in ien  m ieć  św ia t ło  e le k t ry c z n e .

Bo s m u tn ie  i n ie b e z p ie c z n ie  w y g lą d a ją  n a s z e  s t a c j e  k o l e jo w e  b e z  św ia t ła  e le k t ry c z n e g o .

Bo do  c z e g o  są  s tw o r z o n e  n a s z e  sy n d y k a ty  i k ó łk a  ro ln icze?  a b y  s z e rz y ć  p o s t ę p  p o  wsiach  
i m a ją tk a c h ,  a więc  p o w in n y  m ie ć  o św ie t le n ie  e le k t ry c z n e ,  ab y  n a o c z n ie  d e m o n s t r o w a ć  
sw o im  k l i j e n to n  k o rz y śc i  p o s t ę p u  i ku l tu ry .

Bo a g r e g a ty  n ie  u z n a ją  8 -g o d z in n e g o  dn ia  p ra cy ,  lecz  p r a c u j ą  dz ień  i noc.

Bo w łaśc ic ie le  k in o te a t r ó w  są  n a jn ie szc z ęś l iw szy m i  iudźm i na  św iec ie ,  o  ile nie m a ją  w łasne j  
s tac j i  a g r e g a tu ,  a  zależn i  są  od  p rą d u  m ie jsk ich  e le k t ro w n i ,  k tó r e  o g ra n ic z a ją  i lość  i nie 
z a w s z e  są  czynne .

Bo s m u tn ie  i p o n u r o  w y g ląd a  m ie j s c o w o ś ć ,  n ie  m a ją c a  św ia t ła  e le k t ry c z n e g o ,  z c z e g o  c ie sz ą  się 
ban d y c i  i ra b u s ie ,  g ra s u ją c  b ezk a rn ie .

Bo  a g r e g a t  p r a c o w a ć  m o ż e  w dz ień  j a k o  siła p o c ią g o w a .

Obejrzenie w składzie fabrycznym „flrgus“ W arszawa, 
ul. Sienkiew icza J\T° 14 — nie obow iązuje do kupna.

______________________________________> 165—2— 2 J
Fabryka pilnikiw

L W Ó W ,  ul. W O Ł Y Ń SK A  25. 
S t a c j a  k o l .  L w ó w -P o d z a r n c z e .

P R Z Y JM U JE  PILNIKI DO NRSIE- 
KRNIR PO D G W R R R N C Jf \  O R R Z  
PO S IR D R  NR SKLRDZIE NOWE.

197-3-3

Z a r z a d  S y n d y k a t u  R o l n i c z e g o  Skradzione
w e W ło d z im ie rzu  n a  W ołyniu,  z w o ­
łu je  na  dz ień  12 lu te g o  1922 r. o  godz .
3 pp. w lokalu  Zw. Z iem ian  Wołynia,
Oddział  W łodz im iersk i,  W łodzim ierz ,  
ul. K o w e lsk a  21, l ik w id a c y jn e  z e ­
b r a n ie , o p rz y b y c ie  na  k t ó r e  u p r a s z a  
sw y ch  ud z ia ło w có w .

W raz ie  n ied o jśc ia  do  sk u tk u  Z e b ra ­
nia w p o w y ż sz y m  te rm in ie ,  o d b ę d z ie  
s ię  w ty m  s a m y m  lo k a lu  n a s t ę p n e  
Z eb ra n ie  dn ia  12 m a r c a  1922 roku ,  
o  godz .  3 pp. k tó r e  b ęd z ie  w ażne  
p rz y  k ażd e j  ilości o b e c n y c h  u d z ia ­
łow ców .  228— 1— 1

z o s ta ły  n a s t ę p u j ą c e  d o k u ­
m e n ty :  d o w ó d o s o b is ty ,  w y ­

d any  p rz e z  3 K o m isa r ja t  w Lublinie  
i z a ś w ia d c z e n ie  o  b e z t e r m i n o w e m  
u r lo p o w a n iu ,  ro c z n ik a  1891 r„ w y d a n e  
p rz ez  S z w a d ro n  z a p a s o w y  T a b o r u  
.Ns 2, o b y d w a  na  imię  W ładysław a  
O s t ro w s k ie g o .  W yżej w y m ie n io n e  d o -  
k u m e n t a  u w a ż a ć  za  n iew ażn e .

224— 1— 1

z o s t a ł  d o w ó d  o s o b i s ty  wy- 
.  d a n y  p rz e z  M a g i s t r a t  

m. L u ck a ,  na  imię  J o s e l a  K le jnburda .  
W y m ien io n y  d o k u m e n t  u w a ża ć  za 
n iew ażny .  232— 1— 1
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(F
U p o w a ż n i o n e  p i r e r  G łówny Urząd Ziem ski

iii :
Inżynier Czesław Grodzki

CENTRALA:

W arszaw a, n i. P iękna 41, m . 1. l e i .  191-11
O D D Z I A Ł Y :  W łodzimierz - W ołyński,

ul. Katedralna Nr. 13. 
Dubno, ul. Fam a Nr. 18.

<(ę

Wykonuje pomiary parcela- 
cyjne, kom asacy jne  i serwi­
tutowe, plany p o s i a d ł o ś c i  
oraz inne, w zakres mier­

nictwa wchodzące.
231—4—1

FABRYKA KAFLI

iii uiiuin
W  JANOWIE PODLASKIM

(firma egzy s tu je  od r, 1830) 

p o leca
i / n r i  r ;  SZARE, POLEW ANE ::I \nrLH g ł a d k i e  i k w a d r a t e l e .

A d res  dla d e p e s z  i l is tów :

Janówpodlaski „ K a j l a r n i a ” .”  cn 
CM 
CM

K S I Ę G A n
p o l s k i e j  częśc i

T r e ść :  Raptularz historyczny. Tery torjum  i lud­
ność. Górnictwo i p rzem ysł metalurgiczny. Towa­
rzystw a akcyjne, właściciele prywatni. Główne 
firmy przem ysłow e i handlowe. Władze publiczne. 
Ogłoszenia. Mapa górniczo - przemysłowa. Mapa 
granicy polskiej. Mapa adminis tracyjna Polski. 
C ena mk. 576 z dod. drożyzn, mk. 660 z przesyłką.

a  „ATLAS” a
Rkc. Spółka Kartograf. Wydawnicza
L w ó w ,  ul. Łyczakowska 5.

Ajencja: Warszawa, Nowy Świat 59, „ Książnica pj 
Polska Poznań, Wjazdowa 3.

1

MIESIĘCZNIK NAUK0W0-RQLN1CZYI EKONOMICZNY
O r g a n  Centralnego T-stwa 
G ospodarczego  w Poznaniu

w ychodzi ,  p o d  re d ak c ją

D-ra J a n a  C z a j k o w s k i e g o ,  

15-go każdego miesiąca.

P r z e d p ł a t ą ,  w wysokości 
1000 mk- rocznie, przyjmuje 
administracja „ Z i e m i a n i n a ” 

P O Z N A Ń ,

Ik

ul. Sew. Mielżyńskiego Nr. 24.
229—3—1 J

3 [ = j: :E 3l==g
i

l
w  K rakow ie , L w ow ie i Sanoku Spółka Akcyjna 

F ab ry k a : Lw ów . u l. Św. M arcina U .
j wykonuje u r z ą d z e n i a  go- j 
-  rzelniane jako s p e c j a l n o ś ć ,  _

mim
wszelkiego rodzaju urządze­
nia transmisyjne, młynarskie 
części żelazne, urządzenia do 
rąbania drzewa opałowego, 
a r m a t u r y  parowe qrubsze 

i t. d. i t. d.

0
fB==ir=r

195—4—2
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W a r s z a w a  M azowiecka 7.

:: :: RURY G A ZO W E I KO TŁO W E :: :: 
ŁąCZNIKI KUTO-LANE marki ~ h  G F - | -  
P A S Y  S K Ó R Z A N E  A M E R Y K A Ń S K I E  
:: :: PILNIKI ANGIELSKIE I STAL :: ::

znanych zakładów:

„Cammell Laird & C-o Ltd., Sheffield"

ŁOŻYSKA KULKOWE marki F. & S.

Armatura  do pary  i wody.  Uszczelnienia 
wszelkiego rodzaju.  W yroby  gum ow e do 
celów technicznych.  Pompy.  Wodomiary.  
Kowadła. Imadła. Wyroby szmerglowe.  
Uchwyty do tokarń.  Świdry. Tygle grafi- 
:: towe.  Wagi dzies iętne i stołowe.  ::

o r a z

wszelkie artykuły techniczne.
_________________________________________ 236—3—1 j

TOW. flKC.

Z a k ł a d ó w  G o r s I c z o  H u t n i t r y t l i  i F a b r y k
» »

?>

Zarząd: Warszawa, M azowiecka 7.

RADJATORY I RURY że browe 

ODLEWY kuchenne i piecowe 

RURY zlewowe,  kanalizacyjne 

i wodoc iągowe  

ODLEWY maszynowe

ODLEWY dla pot rzeb  p rzem y ­

słu, rolnictwa i budownictwa 

wagi do 5000 klg.

S U R O W I E C  ODLEWNICZY
wysokiego gatunku.

236—3— 1

NASIONA
Biuro O g r o d n ic z e  
„Owoc i Warzywo”

ŁUCKA 109, KOWEL

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA N A ­
SIONA W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U .

214—2—2

Zakład leczniczy cały rok 
o tw arty  p o d  kierunkiem 
D-ra M ie c z y s ła w a  P u ­
c h a l s k i e g o ,  źródło szcza­
wy żeiazistej radjoaktyw- 

_  ne, kąpiele żelaziste, b o ­
rowinowe, s łoneczne  i leżainia w lecie, gazowe, 
igliwiowe, solne, hydropa t ja  i elektryzacja .  Cho­
roby wewnętrzne, nerw ow e i kobiece. Chorych 
umysłowych, zakaźnych i gruźlicznych zakład nie 
przyjmuje. Kuchnia dyete tyczna ,  wygodne poko je  
z całodziennem u trzym aniem  dla wypoczynku.

Poczta ,  telegraf, te lefon.

Wyjazd z W arszawy 8]5 rano  z głównego dworca.

Inform. M okotow ska 45, m. 7, od 4—6. Tel. 3004 
lub Dyrekcja Zakładu w Nałęczowie,

178- 3 - 3

S .

Si
u
(0

"O
RJ

10... s:
JZ
U
R5

JC

u
> ,
c
N
U

0) i)
+ J
& a
(0 (0

‘Ura
TS
(T

■N

Nervosan - Spiess
Połączenie  związków mineralnych i roślinnych o dużej zaw artości b ro m u ’ 
s to sow an y  przy: epilepsjach i przy cierpieniach nerwowych i um ysło­
wych, w których chodzi o zmniejszenie  chorobliwej pobudliwości mózga.

Testosan-Spiess
Wyciąg z żywej tkanki jąder. P rep a ra t  sze ro ko  s tosow any  zamiast 
SPERMlNY do wewnątrz, przy n iem ocy  płciowej, histerj i, neurastenji,  tańcu  
św. Wita, padaczce, drżączce, uwiądzie rdzenia, uwiądze starczym , gruźlicy, 
wyczerpaniach fizycznych, nerwowych i umysłowych, błędnicy i anemji!

Phosphit - Spiess
K A PSU Ł K I .-. PR O S Z E K  •

Organiczny związek phosforu  o trzym yw any z nasion oleistych, s to sow any  
przy: zołzach, gruźlicy, niedokrwistości, chorobie  angielskiej,  cierpieniach 
nerwowych, histerj i, bezsenności, wyczerpaniu  fizycznem i umysłowem, 

ciąży i w okres ie  karmienia. .’. , \  .-. .-.

Tolusan- Spiess
T a b l e t k i  od kaszlu, s to so w an e  przy zapaleniu oskrzeli, tchawicy i t. p.
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OGŁOSZENIE.
Pisarz Hipoteczny Sądu O kręgow ego  w Łucku, na zasadzie ar ty­
kułu 147 Gstawy Hipotecznej dla Ziem Wschodnich (Dziennik 
Grzędowy Z. C. Z. W. Hr. 18 1919 r.) ogłasza, że niżej wyszcze­
gólnione nieruchomości wywołane zostały do pierwiastkowej regu­

lacji hipotecznej w terminach następujących:

9 marca 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w m. Łucku , p rzy  ul. R ów ieńskiej,  p rz e s t r z e n i  198 sąż k w , n a leżąc  do 

M ojżesza  C haim a F a jfe ra  (Fafer)  i Małki D w ojry  S z tra jm e l  (Fidel).

14 marca 1922 roku.
F o lw ark  „ C h o b u ł to w o "  p o w . W łodzim iersk iego , p rz e s t r z e n i  219 dz. 253 sąż . kw. n a leżący  

do  A n to n ieg o  K aczk o w sk ieg o .  ’

D obra  z iem sk ie  „Z im no" pow . W łodzim iersk iego , p rze s trzen i  414 dz. 626 sąż. kw. n a b y te  
p rzez  Z y g m u n ta  P a n e c k ie g o  o d  hr. A d a m a  L ed ó ch o w sk ieg o .

Udział (p raw o )  do  17T/ 2 dz. w n ie ru ch o m o śc i  p rzy  kolonji H nidaw a, pow . Łuck iego , n a b y ty  
p rzez  J ó z e f a  A lbrech ta  od  J e r z e g o  T ifenbacha.

u n  ■ Folw ,ark  W o ł,czę k w ydzie lony  z m a ją tk u  p rzy  w siach  Leźnica, Michale i M łynisko  pow . 
W łodzim iersk iego , o k o ło  520 hekt.,  n a b y ty  w d ro d z e  d a ro w izn y  p rzez  M arję  hr. S o b a ń s k ą  od 
O k taw ji  hr. Skrzyńsk ie j .

15 marca 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w m. R ów nem , p rzy  ul. S zosow ej,  p rz e s t rz e n i  137 całych i 95 sąż  kw 

n a b y ta  p rzez  M arję  Buslik o d  A n to n iego ,  W itolda i B ro n is ław a  ks. M ossalsk ich , Kamilli M ac ie jew ­
skiej i innych.

N ie ru c h o m o ść  w m. Ł ucku , na p rzed m ieśc iu  K rasnem  przy  ul. P o zn ań sk ie j ,  p rz e s t rz e n i  
126 sąż. kw. n a b y ta  p rzez  W olfa  Saw ick iego  od  S y m e o n a  W asiliszyna.

N ie ru c h o m o ść  w m. R ó w n em , p rzy  ul. S zo so w e j  i Szkolnej — p ie rw sze j ,  p rz e s t rz e ń
157 sąż . kw. n a leżąca  do  L e jzo ra  sy n a  J a n k la  R a jchm ana .

r, u . ■ ? ° b ra  z iem sk ie  -.Wielka Milczą" z fo lw arkam i M akarycha , G rządki i G łęboka  Dolina, p o w .
u ego , p rz e s trz e n i  570 dz. 766 sąż . kw. n a leżące  do  J ó z e f a  M arjana  K orzen iow sk iego .

17 marca 1922 roku.
Działki ziemi z d ó b r  B erew ica  p rzy  wsi C horłupy ,  pow . D u b ień sk ieg o ,  ogó lne j p rze s trzen i  

195 całych  15 s e tn y c h  m o rg ó w , n a b y te  p rz e z  J a n a  i M ar jan n ę  Gryglickich, J a n a  K am ińskiego , 
J e w g ra f ja  S w e d y n ę  i S tan is ław a  S k rz y n e c k ie g o  o d  F ab in y  M ilowiczowej.

20 marca 1922 roku. *
D o b ra  z iem sk ie  p rzy  wsi W erchy , p o w . K ow elsk iego , p rz e s t rz e n i  3289 dz. 373 sąż  kw 

n a b y te  p rzez  H en ry k a  P rzew ło ck ieg o  o d  K o n s ta n te g o  P rzew ło ck ieg o .

Osoby interesowane winny się stawić w terminach powyższych, o godzinie 10 
rano, do kancelarji Wydziału H ipotecznego Sądu Okręgowego w Łucku z dow o­
dami swych praw, osobiście lub przez osoby, urzędownie i szczególnie upo­

ważnione, pod skutkami z art. 153 pomienionej Ustawy Hipotecznej.

2 3 3 - 1 - 1

(—) Ignacy Prusakiewicz 
Pisarz  H ipo teczny .
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B I  U R O  P O Ś R E D N I C Z Ę  
P R Z EM Y SŁ O W O -H A ND L O W E SW IT  “

ŁUCK, ul. JAGIELLOŃSKA N° 97  (róg  Chłodnej)
I. P O Ś R E D N I C Z Y :

1. W orqanizowaniu spółek  przemysłowych, handlowych, koopera tyw  i t. p.
2. W budowie, odbudowie, rem oncie: fabryk, zakładów przem ysłowych, domów, lokali i t. p.
3. W kupnie i sprzedaży, oraz  dzierżawie mają tków , domów, zakładów przem ysłowych, lasów,

materjałów , tow arów  i t. p.
4. W lokowaniu kapitałów.
II. PRZYJMUJE: od Fabryk, Zakładów przem ysłow ych i hurtowni centralnych — przedstaw iciels twa

dla rozpow szechnien ia  na Wołyniu wyrobów i towarów.
III. ASEKURUJE: w imieniu W arszawskiego T-wa U bezpieczeń od ognia i kradzieży — oraz wszel­

kie n ieruchomości, ruchom ości,  towary , t r an spo r ty  i t. p . __________________ _

w - "  a p e  oi 9-ej i i » a  io  6 po południu. W U r a l e  i Święta u p n ę  ot 12-e| Po 2 po południu.
Dyrektor 

(—) Zygm unt Połoński.

W y r o b y  w ł a s n y c h  f a b r y k  ® ®

R enom ow ane bryczki s z y d ł o w i e c k i e  
K o w a d ł a ,  Wialnie, Sieczkarnie, Maneże

MŁOTY sprężynowe
Trzy wielkości: w a g a  spadającej 

części 50, 80 i 120 klg.

Nożyce t ransm isy jne
n iezbędne  w każdym  warsztacie i kuźni.
O bcinają p rę t  25 mm. średnicy i bla­

chę żelazną 8-12 mm. grubości.

Ougdwki do wsijsUiopo J M a t o e i s "  ®  Żniwiarki i SnopowiąiałHi J a s s e j  Harris''
P ro sp ek ty  i katalog z op isem  w ysyłam y na żądanie odw rotn ie

D Ł U G A 9

b p c r \ i y  i r \ c a L u i u y  z. vv j  ^ j  j  — t -----------

A G R O M O T O R
WARSZAWA T E L . 3 7 - 5 0  i 1 7 2 -1 7 .

A G E N T Ó W
POSZUKUJĘ
dla sprzedaży cholewek z najlepszych skór

H. F A L K
W arszaw a, Mowiniarska 14-51.
Cennik N° 3845 po o trzymaniu  

100 mk. wysyłam.
2 1 9 - 1 - 1

II
DO SPRZEDANIA: 
Automobil c ięża­
rowy, Automobil 
osobowy używany, 

Cykloneta  o sobow a nowa, Motor 
na rop ę  6 HP, Lokomobila na, k o ­
łach 15/20 HP, Tokarnia pociągowa 
l ‘/j mt„ Tokarnia pociągow a 3 mt., 
S trugarka  do żelaza 350 mm., S tru ­
garka  do żelaza 500 mm.. Piła t a ś ­
mowa 700 mm., M otor benzynowy 
na kołach 12 HP„ M otor  benzyno­
wy z dynamo, Maszyny młyńskie 
i kamienie, Pług m otorow y i parowy. 
„PILOT“, Lwów , ul. B a to reg o  4.

210 — 2 - 2

PO SZU K U JĘ
DZIERŻAWY

W POŁUDNIOWYCH POWIATACH 
WOŁYNIA, OBSZAR OD 500 DO 
1000 DZIESIĘCIN, W Y M A G A N E  
NIEZBĘDNE BUDYNKI. OFERTY 
POD ADRESEM: ZWIf\ZEK ZIE­
MIAN WOŁYNIA, WARSZHWA, 
K O P E R N I K A  30, IV PIĘTRO, 

POD LITERAMI K. Z.
202— 2—2

m k.
s tro n ,

P R E N U M E R A T A  w ynosi: m ie .ię e z n ie  170 mk., k w arta ln ie  500 m k., num er p o j.d y ń c z y  50 mk.

O G Ł O S Z E N I A  C a  S T - C f c S T .
J S r a T  ^  K r A  Ł . .  P «  — • - S C O  m k. i <• 4 . o d p o w ia d a ło .

Dl. lirm c u d .o t ie m .k ic h  « . r  p o d w b jn .. K . i d .  p o d w y ik .  U ry ly  . b . w i , . . j .  w . . y . . k i .  p r . y i , . e  . . W e . . .  . d  d . . .  . . . . . . .  . . .  « .  .p r

n i e * *  a a w i a c U m i e n i * .i t w u a s m i s n i i .
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k. o d  k . i d . B *  w y r . . . -

D ra k ie m  S p i łk i  A k c y jn e j  F e l . k i . t .  T . w . r . y . l w .  
Z a k ł . d . w  D r . k . r . k i . k  . .  W . l y . i .  ( . P o l d r a k  ).

Redaktor-Wydawca Karol Waligórski


